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- Wrzekome postępy soeyalizmu, 


Z powodu uwag Leroy-Beaulien o oddzia- 
ływaniu strejków na ekonomiczny stan Euro- 
py poczęto w zachodnich krajach rozprawiać 
o tem, że, niestety, społeczeństwa dobrowolnie 
się socyalizują. Dowodem na to ma być: sa- 
chowanie się ogółu francuskiego wobeo postę- 
powania republiki z zakonami, wywieszenie 
prawie sooyalistycznej ,ohorągwi przez hiszpań- 
skich republikanów, ruch strejkowy nietylko 
w Belgii, ale nawet w nawskróś kupieckiej 
Holandyi, projekt włoskiego rządu osuszenia 
rozległych rnoczarów, w jednym szczególe into- 
tnie trochę socyalistyczny, pierwotny projekt 
angielski uwłaszózenia irlandzkich ezynszowni- 
ków, rozmach agitacyi socyalistycznej w Niem- 
czech, zamierzone upaństwowienie lekarzy w 
niektórych kantonach szwajcarskich i t. d. Czy 
to wszystko istotnie może być uważane za 
wskazówkę, że się społeczeństwa dobrowolnie 
socyalizują ? f 

Niepodobna zaprzeczyć, że okruchy myśli 
socyalistycznej zapadają w duszę niektórych 
społeczeństw i puszczają w niej kiełki. Widzi- 
my to w wielu aktach parlamentarnych i rzą- 
dowych, a sądzimy, że inaczej nawet być nie 
może, ponieważ doktryna, głoszone tak natar- 
czywie ludziom, zniechęconym przewagą peń- 
stwowości nad życiem obywatelskiem, musi nA 
uich wpływ swój wywierać. Dzieje się to tem 
łatwiej, że niektóre biurokracye we własnym 
interesie sprzyjają socyalizmowi i niektóre rzą- 
dy chętnie się nim posługują, aby zamiast 
przeciwnika, mieó w nim sprzymierzeńca w 
waloe z resztkami obywatelskiej samodzielno- 
ści. Sooyalizm sprzyja zupełnemu upaństwo- 
wieniu społeczeństw, a przez upaństwowienie 
wzmacnia się biurckratyzm. Są to więc dwa 
czynniki, które tylko na pozór są sobie sprze- 
czne, w gruncie zaśrzeczy śmiało mogą podać 
sobie ręce. Niemniej jednak jest w tem dużo 
przesady, gdy się teraz mówi, że obok Fran- 
oyi tekke Niemoy, Włosi, Hiszpanie it. d. 
jako naród, stanowczo się przechylają na atro- 
nę socyalizmu. Co do Niemiec wyciągnięto taki 
wniosek z faktu, ogłoszonego przez Vorwdrts, 
że strunnictwo socyalistyczne otrzymało na 
agituoyę wyborczą ogromne sumy, nietylko ze- 
brane od robotniców malemi kwotami, ale tak- 
że nadesłane przez osoby prywatne, a wido- 
cznie zamożne, skoro mogły dać pe 10, 20 i 
80 tysięcy marek. Ta jednak ofiarność zapewne 
woale nie świadczy o sympatyach dla socyali- 
zmu, lecz raczej pochodzi ze zniechęcenia do 
stosunków państwowych. W Niemczech już na- 
prawdę nie ma żadnej opozycyi, oprócz socya- 
listycznej ; junkrowie, liberałowis i centrum ua- 
leżą w gruncie rzeczy do rządowego obozu, a 
postępowcy opierają się rządowi tylko teorety- 
ognie, tylko podczas rozpraw, gdy zaś przycho- 
dzi do głosowania, swykle wychodzą z ixby. 
Tymozasem niepodobna nawet przypuszczać, że 
całe postępowanie rządn znejduje uznanie oby- 
watelstwa; gdyby tak było, możnaby zwątp:óć 
o narodzie niemieckim, a na to nie pozwala 
ani jego vywilizacya, ani energia i pracowi- 
tość. Po prostu tedy, dają Niemoy socyalistom 
pieniądze na agitacyę wyborczą, jako opozy- 
cyonistom, a mogą to robić z czystem sumie- 
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niem, ponieważ niemieccy socyaliśoi już nie są 
wywrotowcami, a tembardziej nie są paszkwi- 
lantami; w dziedzinie społecznej są oni zwo- 
lennikami bardzo rozległych przeistoczeń, przy- 
staną jednak na znacznie mniejsze, jak to wy- 
nika z oświadczeń Volmara, Kautzkyego i Bern- 
steina; a w dziedzinie politycznej hołdają re- 
publice, czego znowu za zbrodnię nie poczy- 
tnją im wszyscy oi, których bismarkowskie 
wojny oddały pod berlińskie berło. 
Socyalistyczna doktryna wogóle zacho- 
wała swą świeżość tylko wśród romańskich 
narodów. We Francyi dobija się ona ostątecz- 
nego zwycięstwa; w Hiszpanii została przyjęta 
przez republikanów Salmerona ; a we Włoszech 
opiekuje się nią radykalny gabinet Zanardolle- 
go. Dosadnie to się okazuje teraz, gdy na po- 
rządku dzienuym stanęła sprawa przy muszenia 
właścicieli bagnistych obszarów do ich osusze- 
nia. Z początku chciano zmusić tylko właści- 
cieli gruntów w Kampanii rzymskiej do robót 
melioracyjnych, ale na wniosek socyalistów rząd 
wycofał ten projekt, aby nowym projektem ob= 
jąć wszystkie w państwie bagniste, nieużytecz- 
ne, a niszdrows obszary. Teraz więc ten roz- 
szerzony projekt znowu przychodzi pod parla- 
mentarne obrady. Zawiera on następujące po- 
stanowienie: jeżeli właściciel meczerowatego 
gruntu nie przystąpi do melioracyi w oznaczo- 
nym terminie, to rząd wystawi ów grunt na 
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przy pomocy ze skarbu państwowego, który 
dał im pożyczkę, oprocentowaną po 3*/,, a roz- 
łożoną na 68 lat; w tym 37/, procencie już 
i jest pewna kwota, która w ciągu lat 68-min 
umorzy samą pożyczkę. Teraz chodzi o na- 
danie dziedzicznej własności 80.000 czynszo- 
wników. Dobrowolnie nie mogą się oni uło- 
żyć z landlordami, jak temoci 70.000, bo zie- 
mia podrożała, potrzeba więc jakiejś zachę- 


ty ze strony państwa i dlatego pojawił się 
wniosek Wyndhams. Po dokonanej- w nim 
poprawce, przedstawia się on jak następuje: 
Każdy landlord, który sprzeda czynszo- 
wnikom ich dotychszasową dzierżawę, otrzyma 
od rządu kwotę, za jaką sprzeda ziemię wedle 
dobrowolnej umowy, a nadto premię, która 
stosownie do wielkości sprzedanej ziemi będzie 
wynosiła od 20-tu do 40-tn procent sumy 
sprzedaknej. Ta premia nigdy nie wróci do 
skarbu a na nią wstawiono do budżetu 12 
milionów funtów szterlingów, ©zyli 300 milio- 
nów koron, rozłożonych na lat 16, w ciągu 
których zamierzono uwłaszczyć owych 80-ciu 
tysięcy oczynszowników. Potem się powtó- 
rzy ta operacya z nasiępaą partyą czyn- 
szowników. Ozsm więcej landlord przezna- 
czy swej ziemi na taką parcelacyę, tem wię- 
kszy procent otrzyma tytułem premii. Rzecz 
więe naturalna, że przy tak korzystnych wa- 
runkach sprzedaży, wielu landlordów zgodzi się 


licytacyę i sprzeda tej osobie, która złoży kan- | na parcelacyę. 


cyę i zobowiąże się w pewnym czasie osuszyć 
nabytą ziemię. Otóż a ile słuszną jeat rzeczą 
wywłaszczić prywatną ziemię, jeżeli tego wy- 
maga publiczne dobro, © tyle nie godzi się nad- 
używać tego prawa, jażeli w ogóle uznaje się 
prywatną własność. Ilekroć chodzi o jej wy- 
właszczenie, trzeba, aby znawcy ocenili jej 
istotną wartośó, którą skarb państwowy powi- 
nien zapłacić, Natomiast wystawianie z takie- 
go powodu na lioytacyę prywatnej własności 
jest zamaskowanem wydziedziczeniem, jeżeli już 
tego nie nazwiemy zaborem, albo konfiskatą. 
Bo skoro takiej moczarowatej ziemi 'naliczono 
w całem państwie włoskiem przeszło 600 ty- 
sięcy hektarów (w samej Kampanii rzymskiej 
200.000 h.), to wystawienie takiego obszaru na 
licytacyę obniży wartość przedmiotu, a więc 
taka forma wywłuszczenia dle publicznego do- 
bra jest połączona zkrzywdą prywatnych osób, 
jest ich majątkową rniną, karą za to jedynie, 
że nie mają za co przeprowadzić melioracyi. 
Rząd włoski uciekł się do takiego środka za- 
pewne tylko dlatego, że nie ma za co wywła- 
dzezjć wwykiym sposobem, astronniotwa skraj- 
ne chętnie popierają ten projekt, bo on ataku- 
je samo pojęcieo prewie własności. Być jednak 
może, że na tym punkcie upadnie radyżalny 
gabinet Zanardellego. 

Jakże inaczej na podobną sprawę spoj- 
rzano w Aaglii! Tam irlandzki sekretarz stanu 
lord Wyndham opracował projekt wywłaszcze- 
nia laudlordów, aby czynszowników irlandzkich 
zmienić w dziedzicznych właściciel: tych gran- 
tów, które oni dotąd dzierżawili. W owym pro- 
jekcie znajdowało się postanowienie, że land- 
jord musi sprzedać ziemię swym czynszowni- 
kom, jeżeli 3/, ich ogólnej liczby tego zażąda. 
W parlamencie, prasie i społeczeństwie uznano, 
że taki przymus atakuje prawo własności, trą- 
ci więc Socyalizmem, a zatem nie może być 
dopuszozony. Projekt lorda Wyndhama zwró 
cono mu do poprawki i właśnie dziś, już po- 
prawiony, przychodzi on znowu pod obrady 
izby gmin. Spojrzmy tedy, na jakie koszta 
zgadzają się Anglicy, byle uszanować prawo 
własności. „4; f 

W [s:landyi jest mniej więcej 400 tysięcy 
czynszowników. Z nich 70000 już ud roku 
1882-go nabyło na własność swa dzierżawy 


Czynszownicy zwrócą rządowi kwotę, za 
którą kupili ziemią, w ciągu 68'/, lat, dając 
na procent 2/,, a na umorzenie */,'/,. Leoz oa- 
lej sumy nigdy nie będą potrzebowali zapła- 
ció, jeno 7 jej części, s ozęść i ostatnia 
będzie zawsze zahipotekowana na ziemi, a to 
dlatego, żeby rząd, jeko kredytor, mógł nie 
pozwalać na dzielenie parcel na coraz mniej- 
sze części. Projekt uzasadnia to postanowie- 
nie słowami: „Majętnośó, niedostateczna do u- 
trzymania rodziny, staje się zawadą  człowie- 
kowi, źle wpływa na jago obywatelską samo- 
dzielność, psuje jego charakter, zmienia go w 
niewolnika swej nieruchomości, w proletarya- 
sza, który nie szanuje miedzy, a więs we 
wroga cudzej własności. Nieszczęściem wsi są 
małorolni włościanis. Oni wytwarzają między 
wiaśniakami ferment sooyalistyczny i obniża- 
ją wydatność roli, ponieważ nie mogą dobrze 
gospodarować. Skoro państwo wyłoży wielką 
sumę na stworzenie w Irlandyi warstwy ma- 
łych właścicieli, to słuszną jest rzeczą, aby się 
postarało o to, iżby uvi nrzejęci byii poazuołem 
własności, jako podstawy wszystkich pojęć oby- 
watelskich*. 

Zatem, z losów projektu uwłaszczenia ir- 
lendzkich ezynszewników bynajmniej nie mo- 
ina wysnuwać wniosku o przenikaniu doktryn 
socyalistycznych w nieupaństwowione  społe- 
ozeństwa. Te doktryny tam się tylko przyj- 
mują, gdzie jest skrępowana samodzielność oby- 
watelska, gdzie państwowość przytłacza społe- 
ezeństwo. W tem zaiste nie ma dobrej woli. 
Biurokratyczną centralizacyą Odznaczają się 
państwa romańskie, w nich też socyalizm isto- 
tnie czyni postępy; natomiast pomimo wysił- 
ku swych zwolenników nie może się on rozwi- 
ngå w społeczeństwach mało skrępowanych pa- 
ragrafami. To wskazuje środek na socyelisty- 
ezną chercbę. 


Rada państwa. 


(Telegram Przeglądu). 

Wiedeń 22 kwietnia. Na wozorajszem po- 
siedzeniu izby posłów odpowiedział prezydent 
ministrów między innemi na interpelacyę R o- 
mańczuka i tow. w Sprawie trudności, sta- 
wianych wychodżoom galicyjskim przez wła- 
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dze pe somno Minister wywodził, że liczba 
prośb o paszporty, które w okresie przez in- 
terpelacyę przytoczonym, t. j. w lutym i mar- 
eu, do władz wpłynęły — pominąwszy prze- 
myskie — była stosunkowo nieznaczna, Szcze- 
gólnie do Niemiec żądano paszportów bardzo 
mało. Pochodzi to stąd, Łe wychodźtwo sezo- 
nowe robotników rolnych do państwa niemie- 
okiego jest z Galicyi wschodniej nieznaczne, w 
każdym razie mniejsze niż z zachodniej ozęści 
kraju. Przy wystawianiu żądanych paszportów 
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sprawie petycyi gmin i robotników co do sa- 
chowania 36-godzinnego spoczynku niedzielne- 
go i 24-godzinnego świątecznego w przędzal- 
niach. — Izba przyjęła wniosek komisyi, aby 
petycye te przekazano raądowi do zbadania, 
Dalej przyjęte wniosek komisyi ekonomicznej 
w sprawie reformy konsulatów, zwłaszcza w 
sprawie intensywniejszej ochrony interesów 
wychodżoów i ustanowienia technicznych, rol- 
niczych i handlowych rzeczoznawców przy za- 
stępstwach dyplomatycznych, wreszcie przyję- 


postępują władze bez żadnej nieuzasadnionej ito wniosek komizyi dla uprawy winnio w spra- 
zwłoki. W 111 wypadkach wniesienia prośb o | wie zamianowania inspektorów dla winnio. Na 
paszporty, starostwo załatwiło 72 prośb tego |tem wyczerpnno porządek dzienny. 


samego dnia, w którym podanie wniesiono. 
O ile w poszczególnych wypadkach możliwy 


Przy końca posiedzenia zabrał głos poseł 


Pernerstorfer i domagał się, aby komi- 


jest pośpiech, minister dbać będzie o to, aby |sya regulaminowa przedłożyła Izbie jak naj- 


w przyszłości nie było skarg w tej mierze. 
We wszystkich zresztą nielicznych wypadkach, 
w których paszportów odmówiono, pouczyły 
władze stronę o przysługującem jej prawie re- 
kursu. 

Do namiestnictwa lwowskiego wniesiono 
w I. kwartale trzy rekursy, z tych jeden za- 
łatwiono przychylnie, dwa odrzucono. Aby 
usunąć wszelkie wątpliwości co do tego, jakie 
stanowisko według przepisów zajmować meją 
władze wobec wychodźtwa do Prus, przytacza 
minister rozporządzenie, wydane dla namiestni- 
etwa we Lwowie, w którem zaznaczono z os- 
łym naciskiem, że z powodu rozpoczęcia się 
sezonu wychodźtwa robotników rolnych male- 
ży przestrzegać śoiśle dotyczących przepisów, 
a paszporty wystawiać jak najspieszniej. Każdy 
starosta musi w razie odmowy uzasadnić swą 
decyzyę. (Oo się tyczy podniesionej przez in- 
terpelantów sprawy ochrony wychodźżców pod- 
cząs podróży i na miejscu pobytu, to kwestya 
ta jest śoiśle złączona z mającem niebawem 
nastąpić ustawodawczem uregulowaniem kwe- 
styi emigracyi. Trudność leży zwłaszcza w wy- 
chodźtwie za ocean. Prace około wygotowania 
dotyczącego projektu ustawy prowadzone są 
gorliwie w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
a prezydent ministrów dbać będzie o rychłe 
wprowadzenie w życie odnośnego projektu 
ustawy. Co do ułutwiania sposobności do pra- 
oy, rząd, o ile to od niego zależy, zawsze usil- 
nie o to dba i będzie się starał i nadal o 
stworzenie popytu na pracę. 

Następnie prezydent gabinetu dr. Koer- 
ber odpowiedział na interpelacyę p. Steina i 
tow. co do śledztwa w sprawie pogłoski, iź na 
słukącej Maryi Haknslówaej w Jugorndorfie 
usiłowano dokonać morderstwa rytualnego. Dr. 
Koerber rzekł, że w sprawie tej przeprowa- 
dzono śrisłe śledztwo, które wykazało zupełną 
bezpodstawność skargi i pogłosek. Dochodze- 
nia wykazały, że Hahnelówne sama zraniła się 
w stopę, a uczyniła to z nienawiści do swych 
służbodawoów za to, że wypowiedzieli jej służ- 
bę i chciała przaz rzucenie na nich  podejrza- 
nia o popełnienie zbrodni rytualnej zrobić im 
nieprzyjemność. Hehnelównej wytoczono skar- 
gą o fałszywe zeznania, o rozszerzania fałszy- 
wych, niepokojących pogłosek i o obrazę czci. 
Po przeprowadzenin rozprawy skazano ją na 
4 miesiące więzienia; karę tę właśnie ona 
odsiaduje. 

Przy weryfikacyi wyborów referował p. 
Giżowski sprawę wyboru posła Błażow- 
skiego. Wniosek mniejszości Kosa, aby zba- 
danie zarzutów przeciw temu wyborowi pod- 
niesionych przydzielono któremuś urzędnikowi 
z po za Galicyi, odrzucono, a wybór uznano 
za ważny. — Następnie weryfikowano wy- 
bory Głikowskiego, Moysy, Petelenza i Wła- 
zowskiego. 

P. Gross w zastępstwie referenta przed- 


łożył referat komisyi socyalno-politycznej w 


spieszniej sprawozdanie z wniosków o zniesienie 
$ 14. — P. Grabmayr, jako przewodniczą- 
ey komisyi regulaminowej, odpowiada, że spra- 
wozdanie oddano już do druku i rzeczą Izby 
jest, by weszło ono szybko na porządek 
dzienny. i 

P. Eugeninsz Abrahamowicz w za- 
pytaniu do prezydenta podnosi, iż Koło polskie 
życzy sobie, aby zapowiedziane w mowie p. 
Koerbera, wygłoszonej jako odpowiedź na in- 
terpelacyę p. Daszyńskiego, dochodzenia były 
gruntownie i szybko przeprowadzone i by re- 
zultat tych dochodzeń przedłożono izbie. (Po- 
takiwania na ławach polskich). Poseł Daszyń- 
ski — mówił p. Eugeniusz Abrahamowies — 
nie zadowolił się odpowiedzią prezydenta ga- 
binetn, tak samo, jak nie zadowolił się wyro- 
kiem, jaki na niego wydał jego rodzony brat 
z powodu jego zachowania się w tej sprawie; 
ba, nawet użył p. Daszyński tej sposobności, 
aby na Koło polskie miotać obelgi, przyezem 
pomagali mna p. Pernerstorfer i jeszcze inny 
jakiś poseł z jego partyi. 

P. Sohuhmeier woła: Musisz pan 
nam już na to pozwolić, abyśmy czynili tu 
wykrzykniki. — (Głosy na ławach polskich: 
Cicho I). | 

P. Perneretorfer: 
czynić wykrzykniki. 

P. Eug. Abrahamowicz: Ale nie 
grubiaństwa. Wykrzykniki nie są tem samem, 
co obelgi. 

P. Pernerstorfer: 
powiedział żadnej obelgi. 

P. Eug. Abrahamowicz: 
sam rzucałeś obelgi. 

P. Pexnerstorfer: Będę czynili wy- 
krzykniki póty, póki będę zasiadał w tej izbie, 

P. Eug. Abrahamowicz: Prezydent 
izby, niestety, na te obelgi nie zwrócił uwagi 
i nie zrobił użytku z przysługującego mu na 
podstawie regulaminu prawa. Zapytuję przeto 
p. prezydenta izby, jak to zachowanie się swoje 
usprawiedliwi. (Oklaski na ławach polskich). 

Następnie wiceprezydent Isby dr. Za- 
ozek, który tymezasem objął przewodnictwo, 
udzielił głosu p. Pernerstorferowi, któ- 
ry również wystosował zapytanie do prezyden- 
ta. Głdy począł mówić, czescy radykali zaczęli 
mu przerywać w języku czeskiw. Nastała dłu- 
gożrwsjąca wrzawa. 

P. Pernerstorfer oświadcza, iż mu- 
sł przedewszystkierm odeprzeć nauki, udzielone 
przez p. Abrahsmowicza jemu i posłowi Da- 
szyńskiemu. Wiemy zupełnie dobrze — rzekł — 
co mamy czynić, i pokładamy właśnie naszą 
dumę w tem, że nie czynimy tak, jak ta część 
szlachty, którąśmy zaatakowali. Jest to prakty- 
ka, przy której pozostaniemy. Jeżeli p. Abra- 
hamowicz nie ma w sobie tyle poczucia dla 
godności Izby, aby zrozumieć, że prezydent 
ministrów swą mową dał całej Izbie policzek, 
albowiem ośmielił się odegrać rolę cenzora mo- 
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(Ciąg dalszy). TEZ Bu 
Mühlheim zastaliśmy osle w iłuminacyi; 
tu i ówdzie transparenty z Orłem i Pogonią i 
napisami: „Es leben die Polen!“ „Hoch das 
Vaterland Polen!“ — okrzyki, których od Be 
waryi prawie nie przestawaliśmy słyszeć. Z po- 
wozów wprost nas wprowadzono do sali, gdzie 
już ze 400 osób było zgromadzonych. Dwie 
śliczne dziewice, panny Judyta i Marya Kraft, 
w imienin dam miasta, złożyły nam wienieo 
dębowy. Serdeczny entuzyazm ; odcięte nasze 
guziki, wzięte na jedwabne wstążeczki, damy 
Zawieszały zaraz na szyi. Zabawa trwała aż 
o rana. O południu wyjechaliśmy w takim 
samym, jak dnia vcprzedniego orszaku i zaw- 
sze z naszymi gwardzistami freiburskimi. Nad 
wieczorem stanęliśmy w Lörrach; bankiet 
z 300 osób, a potem bal; na nim dużo szla- 
chty okolicznej. Stąd do Solury w Nzwajcaryi, 
gdzie Kościuszko życie zakończył, tylko 7 mil; 
wielą też tymi cxasy wygnańców polskich zba- 
ozało tam, aby złożyć hołd oieniom wielkiego 
patryoty. We wsi granicznej Kleiheimingen 
kończyły się dla nas gościune i przyjazne 
Niemcy i ten piękny, tak serdeczny kraj Ba- 
deński. Jak tam, nigdzie nas tak przyjaźnie i 
tak świetnie nie przyjmowano. Dalsza droga 
prowadziła nas na chwilę przez Bazyleę i ką- 
tek Szwajcaryi. 
W Bazyle 
trzano, n:kt do nas 
Mówili nam Badeńczycj) 
mieście dużo zwolenników 
tam bawiliśmy i zjadłszy W 
Ostątni, wesoły obiad z naszy 
badeńskimi, zaraz ruszyliśmy 
Juk granicy francuskiej“. 


i obojętnie i zimno na nas pa- 


że w tem zamożnem 
Mikołaja. Krótko 
hotelu Głenewskim 
mi towarzyszami 
dalej do bliskiej 


ajlepsze 


nie przystąpił i nie witał, 
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nasiona warzywne i kwiatowe, 


III. 

Wylew sympatyi dla Polaków był w Niem- 
czech istotnie tak powszechny i psrywający, 
że władze państw i puństawek Rze 'zy, zwłaszcza 
w pierwszych miesiącach nie starały się, czy 
nie mogły stawiać mu tamy. Niektóre nawet 
dwory niemieckie, ulegając ogólnemu Poor 
okazywały naszym przechodniom niekiedy u- 

zejme usposobienie. Między innymi książę 
Erneet Gothajski przyjął jedną z przechodzą- 
cych kolumn u siebie na zamku, kazał załodze 
oddać Polakom honory wojskowe, zastawił dla 
nich Butą biesiadą. „Kiedy po uczcie — opo- 
wiada autor — oprowadzauno Polaków po pa- 
łacowych komnatach, nad wśjściem do jednej 
ujrzeli oni ze zdumieniem herh polski, Orła 
z Pogonią. Było to istne muzeum. historyczne 
naszej rewolucyi : va ścianach wisiały portrety 
polskich generałów i mnóstwo obrazów i rycin 
będących w związku z ostatniemi wypadkami 
w Polsce ; oprócz tego była tam starannie u- 
łożona kolekcya mundurów, tornistrów, kara- 
binów, pałaszy i t. p. wojska polskiego, zbiór 
guzików mundurowych różnych naszych puł- 
ków, oraz monet i asygnat, bitych w Polsce 
podczas powstania — a snad książę wciąż sta- 
ral się uzupsłniać kolekcyę, bo i teraz przez 
adjutantów poszukiwał niektórych guzików 
(zwłaszcza 4-70 pułku liniowego, 2-go pułku 
kosynierów i krakusów) i pieniędzy polskich. 
len i ów podchorąży, w którego chudej sł- 
kiewqe zatrzymała się jeszcze jaka złotówka 
lub grosz polski, zrobił przy tej spobności 
„złoty interes*, otrzymawszy w zamian za 
każdą blaszkę ze stęplem narodowym po dwa 
ważne Iuidory. 

Piękna to przyjęcie u księcia Głothajskie- 
go zostało zakłócone smutnem wydarzeniem. 
kolumnie, o której mowa, znajdował się ka- 


pral 5-go pnłku liniowego, który zachował oso- 
bliwszy 


_Śled_ otrzymanej w kampanii rany: 


; kula karubinowa trafiła go w sam środek ozo- 
ile, ale tylko do połowy utkwiła w kości. a po- 
|rósłszy skórą, wyglądała jak narość jaka. Gdy 
go przedstawiono księciu, ten żywo zaintere- 
sowany, jął go zachęcać, by sią zgodził na wy- 
dobycie kuli i by mu ją podarował, a za nią 
ofiarował mu stopień podoficera w swej straży. 
Zrazu nasz kaprsl wahał się rozstać ze 
„SWĄ najdroższą pamiątką“, ale namawiany 
przez oficerów, przystał nareszcie na operacyę. 
Chirurg książęcy i nasi dektorzy Kolesiński 
i Ratayski, przystąpili do niej natychmiast 
i szybko i z łatwością ją wykonali. Ale po 
kilku minutach pacyent zerwał się nagle 
z krzesła, wyrwał z rąk szwajcara halabardę, 
1 stanąwszy z nią na pozycyi, jakby przed nie- 
przyjacielem, groził i krzyczał: Nic pardon! 
Nix pardon! Nie biorę pardonu! Biedny wia- 
rus wpadł w zupełne obłąkanie; musiano go 
ująć siłą i odnieść do oficyn pałacowych, gdzie, 
lubo powierzony staraniom najbieglejszych le- 
karzy, nie wróciwszy do przytomności, tej sa- 
mej nooy ducha wyzionął”. 

Wogóle czem bardziej zbliżały się ko- 
lumny do zachodnich krańców Niemiec, tem 
żywaze spotykały oznaki współozucia dla sie- 
bie. Nad Renem, gdzie temperament ludności 
jest gorętszy, tam też i objawy jego stawały 
się żywsze. Tam z okolicznych wsi zjeżdżali 
stę nawet niekiedy włościanie długim szere- 
giem wózków, z chorągwiami i krzyżami, by spo- 
tykać i pozdrawiać braci w wierze, wygnanye 
i prześladowanych przez cesarza schyzmaty- 
ekiego. Miasta nadreńskie prześcigały się w 
uprzejmości i wylaniu dla naszych rodaków. _ 

Ww Opnentiefin Polacy przeprawiali się 
przez Ren, na promie. O ich pobycie pisano 
z tego miasta : „Znikła wszelka różnica statu, 
wieku, języka, majątku; ludzie, jak się trafiło, 


| 
| 


[=a 
Z Z ZE CE A R 


W biednyeh nawet domkach przy ulicy, z ka- 
¿dego okna świeciła lampa lub świeca z uprzej- 
mem pozdrowieniem dla przechodniów. Wszę- 
dzie tylko jeden głos o dobrem zachowaniu 
się i o wdzięczności tych walecznych*. 

W Mogunoyi oprócz gronu męskiego, zajmu- 
jącego się przyjmowaniem Polaków, istniał i ko- 
mitet panien (Mddchenvsretn) pelen entuzyszmu i 
zapału ; ale nietylko to: ntworzono tam stowa- 
rzyszenie dziatwy (Kinder-Verein), w którem 
mali nasi przyjaciele od 10-cin do 12-tn lat 
znosili w ofierze swoje zabawki, by z nich u- 
rządzić loteryę na dochód komitetu polskiego. 
O przyjęciu w tem mieście donosi berlińska 
YVossische Zeitung pod dniem 24 stycznia 1832: 

„Przy zbliżaniu się pierwszej kolumny Po- 
laków, ogromne mnóstwo ludzi z pochodniami 
w ręku, zgromadziło się wieczorem o godzinie 
6-tej nad brzegiem Renu. Zabrzmiała mu- 
zyka, tysiące zgromadzonych z uniesieniem 
śpiewało znaną pieśń polską „Jeszcze Polske 
nie zginęła* w języku niemieckim. Na środku 
Renu, na moście łyżwowym odpowiadał tąż sa- 
mą pieśnią w języ u ojczystym oddział Pola- 
ków, po większej cześci z oficerów młodych się 
składający. Gdy się do brzegu zbliżyli, powsta- 
ło między mieszkańcami szlachetne współubie- 
ganie się, gdyż każdy się dobijał o zaszczyt 
przyjęcia do domu swego gościa polskiego. — 
Wozoraj do przyjęcia drugiego oddziału je- 
Szcze  Świetniejsze poczyniono przygotowa- 
nia. Wzdłuż brzegów wspaniałego Renu, na 
pagórkach winną macicą zasłanych, rozłożono 
ognie na znak radości, które razem z pocho- 
dniami całą oświecały okolicę. W niektórych 
miejscach manifestacye przyjazne, okazywane 
Polakom, przybierały charakter takiego oży- 
wienia, że władze, zapobiegające zakłóceniu po- 
rządku i spokojności, widziały się spowodowa- 


prowadzili się pod rękę, ściskali sobie dłonie, | ne zmienić ich marszrutę. Dlatego przez Frei- 


jakby wszystko dawni, starzy przyjaciele. | burg, gdzie się wedle wyrażenia pewnej gaze- 


buraków pastewnych, tymotki, 


koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy 


Ant. Klimowicza i Syna we Lwowie 


ty objawił niewidziany dotąd entuzyazm dla 
naszych rodaków, dalsze przejście kolumny zo- 
stało wstrzymane. W mieście hesskiem Gies- 
sen, akademioy i obywatele przy pojawieniu 
się Polaków wpadli też w nejwyższy zapał. 
W mgnieniu oka wszystkie mieszkania stu- 
denckie zdawały się przemienione w grzmiące 
bastyony ; z otwartych okien następowały sal- 
wy po salwach. Mieszczanie poszli za przykła- 
dem młodzieży i można było sądzić, że na uli- 
cach Giessen odbywają. się mordercze utarczki. 
Wszelkie władze znikły: nie było widaó ani 
miejskiej, ani uuiwersyteckiej policyi i całe u- 
trzymanie porządku podczas tej „tumultuarnej* 
nocy przeszło w ręce studentów. ' Ale ci, roz- 
grzani winem, poszli przed dom barona von 
Arensa, prezydenta sądu i kanclerza uniwersy* 
teckiego i złożyli mu hałaśliwe Pereat! W sku- 
tek tego zajścia rząd hesski wzbronił dal- 
szego pochodu kolumn przez Giessen i odwró- 
cił ich drogę na Friedberg, x umyślnem omi- 
nięciem Marburga, gdzie akademicy również 
gotowali dla naszych gorące powitanie. Ten 
ssm rząd nie chciał dozwolić na przejście Po- 
laków przez Hanau inaczej, jak tylko pod wa- 
runkiem, że w mieście tem nocować nie będą. 
Woli zwierzchności stało się zadość — nocle- 
gu nie było, bo nikt się spać nie położył; ale 
mieszkańcy hanauscy na prędce urządziii bal 
w przyległem miejscu kąpielowem Wilhelms- 
bad i tam aż do dnia z gośómi polskimi prze- 
tańcowali. Rankiem Polacy siedli na wielką 
łódź towarową i w 'towarzystwie komitetu, 
wśród wystrzałów z możdzierzy, z muzyką 
grzmiącą na pokładzie i z Orłem Białym po- 
wiewającym na maszcie, Menem popłynęli do 
Frankfurtu". 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Bogato ilustrowyny Qennjik na żądanie gratis i franco. 


ralności i wypowiadać swe zapatrywania na 
moralność posłów (potakiwania na ławach so- 
ogalistów) Mówił tak z polecenia Koła pol- 
skiego, któremu musi ulegać, gdyż potrzebuje 
jego głosów. Stwierdzam zresztą, że odpowiedź 
p. Koerbera potwierdziła wszystkie przytoozo- 
ne w interpelacyi p. Daszyńskiago punkty. 
Tego nie macie prawa zatuszować; a poniewaź 
mnie sprowokowaliście, to chociaż nie jest mo- 
im zwyczajem żądać przywołania kogoś do po- 
rządku, to jednak muszę wystosować do prezy- 
denta Izby zapytanie, dlaczego nie miał tej od- 
wagi, którą mają inni mężowie, piastnjący go- 
dnokć prezydenta Izby, i strzegąc godności tej 
Izby, nie przywołał prezydenta gabinetu do 
porządku. (Oklaski na ławach sooyalistów). i 

P. Daszyński: W ten sposób, w jaki 
starano się przytoczone przezemnie fakta zatn- 
szować sztuczkami teatralnemi przez przywo- 
łanie cienia dawno zmarłej osoby, tak samo Ko- 
ło polskie choe się teraz zadowolić zwykłym 
frazesem oburzenia, który podyktowało prezy- 
dentowi gabinetu. Czy przystoi, aby namiestnik 
chodził po kraju i szakal, czyby przy jakiej 
sposobności nie mógł tanio nabyć jakiego 
obrazu ? 

Przewodniczący dr. Zaczek przerywa i 
prosi posła, aby ograniczył się tylko do zapy- 
tania. 

P. Daszyński: Prezydent gabinetu w 
odpowiedzi swej potwierdził, że starosta wyjął 
niektóre listy, a nie mógł przecież bez wyra- 
śnego rozkazu namiestnika mieszać się do spraw 
jego rodziny. W walce przeciw mnie nie za- 
wahano się nawet przed podjndzaniem przeciw 
mnie brata mego, który zajmuje stanowisko za- 
wisłe i czynić musi, co mu z góry nskażą. 

Przewodniczący dr. Za czek prosi mów- 
og, aby ograniczył się tylko do zapytania do 
prezydenta, gdyż inaczej będzie musiał ode- 
brać ma głos. (Protesty ze strony socyalistów). 

P. Daszyński. Prasa, będąca na usłu- 
gach szlachty, bwierdzi, że nieprawdą jest, ja- 
koby zmarły był szpiegiem wojskowym. Dr. 
Koerber natomiast w odpowiedzi swej zazna- 
czył, że wojskowość musiała zabrać pewne 
listy u Tuczyńskiego, gdyż w grze były ważne 
sprawy wojskowe. U kogo? U ozłowieka pry- 
watnego? I w jakiej mierze ? Leoz p. Koerber, 
odpowiadając na interpelacyę, uczynił jeszcze 
więcej, oto ukorzył się przed władzą Koła 
polskiego, którego 65 głosów potrzebuje tak 
niezbędnie, i zapuścił się w cenzurowanie for- 
my interpelacyi, o której hr. Vetter powiedział, 
że jest objektywna. W formie o wiele brutal- 
niejszej, aniżeli u nas, wczoraj w sejmie dolno- 
austryaokim stanęła cała większość sejmowa 
przeciw namiestnikowi, który ujął się tylko za 
wysokim urzędnikiem, i wołała do namiestnika: 
Nie zapominaj pan, że stoisz przed wybrany- 
mi przez lud posłami. Tak samo powinniśmy 
zawołać do dra Koerbera: To nie należy do 
twego urzędu, nie po to tn jesteś, możesz być 
dumny ze swych orderów i odznaczeń, możesz 
szczycić się zaufaniem Korony... 

Przewodniczący p. Zaczsk przerywa 
mówcy i oświadcza, że jeśli nie ograniczy się 
do zapytania, to głos mu odbierze. 

P. Daszyński kończy więc i powta- 
rza zapytanie, jakie do prezydenta Izby wy- 
stosował p. Pernerstorfer. 5 

„Merunowicz i tow. wnieśli inter- 
pelacyę w sprawie budowli wodnych w Głali- 
licyi. Zapytują: 1) kiedy należy spodziewać 
się wydania rozporządzenia wykonawczego do 
galicyjskiej ustawy krajowej z 18 września 
1901 r. wraz z regulaminem dla komisyi re- 
guiacyi rzek; 2) jakie stanowisko zajmie mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych w sprawie reor- 
ganizacyi służby państwowej dla dróg wodnych 
w Galicyi, zastosowanej przez namiestnictwo 
galicyjskie do wymagań robót regulacyjnych; 
3) ozy rząd zapewnił pieniądze potrzebne na 
pokrycie kosztów regulacyi w okrewie od r. 
1904 do 1912; 4) czy należy się spodziewać, 
że na najbliższej sesyi Sejmu galicyjskiego, 
który prawdopodobnie zbierze się we wrze- 
śniu, przedłożona będzie, oparta na projekcie 
generalnym, propozycya co do udziału kraju 
i interesowanych czynników lokalnych w fun- 
duszu budowy na r. 1904. 

Przewodniczący dr. Zaczek proponuje, 
aby ze względu na ważność prac komisyj, na- 
stepne posiedzenie izby odbyło się dopiero we 
wtorek dnia 28 b. m. o godz. 11 przed poła- 
dniem z następującym porządkiem dzienaym: 
1) sprawozdanie komisyi regulaminowej co do 
wniosków w sprawie zmiany regulaminu izby; 
2) sprawozdanie komisyi budżetowej o przedło- 
żenia rządowem w sprawie zniesienia kaucyj 
służbowych. 

P. Pernerstorfer stawia wniosek, 
aby sprawę zmiany regulaminu izby usunąć z 
porządku dziennego i prosi o stwierdzenie sto- 
sunku głosów przy głosowaniu. 

P. Schosnsrer wnosi, by następne 
posiedzenie izby odbyło się w piątek i by na 
porządku dziennym tego posiedzenia, jako punkt 
pienngay, ząmieszvzono pierwsze czytanie przed- 
ożenia w sprawie zniesienia § 14. 

Wniosek p. Schoenerera odrzucono. Ró- 
wnież odrzncono wniosek p. Peruerstorfera, 
przyjęto natomiast poprawkę p. Lechera, aby 
ną pierwszym punkcie porządku dziennego 
przyszłego wtorkowego posiedzenia umieszczono 
sprawę zniesienia urzędniczych kaucyj służbo- 
wych, a na drugim, sprawę regulaminu izby. 

Na tem o godzinie ”/, na 5 obrady za- 
kończono. 

Wiedeń 22 kwietnia. Komisya ekono- 
miozna zebrała się wozoraj po posiedzeniu 
Izby, aby obradować nad sprawą emigracyi. 
Na wniosek p. Kolisohera odroczono atoli obra- 
dy i uchwalono wezwać rząd, by w przeciągu 
dwóch tygodni przedstawił komisyi zasady 
zapowiedzianego przez siebie projektu ustawy 
emigracyjnej. 

Na posiedzeniu komisyi ugodowej, na 
które przybyli także dr. Koerber i dr. Wittek, 
p. Schwegel przedłożył referat o związ- 
ku oelnym i handlowym — poczem obrady 
przerwano. 

Na posiedzeniu komisyi celnej poseł 
Holstein wygłosił referat o tytule: wyreby 
tkackie — i zaproponował przyjęcie ceł we- 
dlug przedłożenia rządowego. Na tera obrady 
przerwano do dziś godziny 10 rano. 


List do Redakcyi. 


e (Jesscae w sprawie sług). 

: W sprawie, poruszonej wczorej w naszem 
piśmie przez p. Maryę hr. Wielopolską, otraymu- 
jemy jeszcze następująca uwagi: 
| Nikt dzisiaj chyba nie wątpi, że „oświata 
ludu dokona cudu“, nikt nie myśli o wolności 
nasmej Ojczyzny, nie kojarząc jej z uświado- 


mieniem tej szarej rzeszy naszych maluczkich 
współbraci. Z radością też widzimy mniej lub 
więcej udatno krzątanie się koło tego, żeby z oczu 
ludu spadły łuski, by poczuł się on Polakiem. 
Widmimy jednak jeden łan pracy społecznej, 
ieżący stosunkowo ugorem: oświecanie slużby 
domowej. Chłopcy i dziewczęta opuszczają ro- 
lę, by szukać chleba po dworach, lub po mro- 
wiskach miejskich. Otoczenie wpływa dodatnio 
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Bardzo aktualną — zwłaszcza w ostat- 
nich czasach — sprawę, porusza warszawska 


Biesiada Literacka. Dotyka ona mianowicie 


zbyt częstych, niestety, obecnie napaści oso- 
bistych w prasie polskiej i ubolewa nad tem, że 
„wraz z romantyzmem zginęła i przyzwoitość 
towarzyska, która znajdzie zawsze formę wła- 
ściwą dla ludzi, walczących nie pięścią, że tak 
zwana rycerskość została z pośród piszących 


na oświatę ich i polor, ale niestety, często gi- | za dziesiątą granisę wygnana*. 


ną oni moralnie, a rzadko kiedy zatlą w nich 
uczucia narodowe. O poprawie moralnej dziś 
na razie mówić nie będę — rzucając i swoją 
niekompetencyę i żmudną pracę kapłanów z 
jednej, a dobry przykład naszych pań z dru- 
giej strony — dziś me zamiary skierowują się 
ku rozszerzaniu poczucia narodowego w nasze] 
służbie. Uświadumianie w tym kierunku pój- 
dzie w dość szybkiem tempie,! wszak służba, 
to warstwa oświecona i ogładzona przez chle- 
bodawców, ba, nawet usiłowania zacnych pol- 
skich domów wsi i miast, nie większości je- 
dnak niestety, wydały błogie owoce! Oprócz 
tego, że oświeceniem sług można będzie łatwiej 
wpłynąć na lud, także zwrócenie służby na tak 
poważne drogi wyszlacheżni ją i włoży jej po- 
żywniejszą dla ducha strawą w ręce, niż ozy- 
tanki dla dziatwy od 3—6 lat, lub zdrowszą 
stokroó od tandetnych a tanich romansideł nie- 
mieckich. 

Głazety, używane przez nasze sfery wy- 
kształoone, są również nieodpowiednią dla 
służby lekturą, gdyż oprócz drobiszgów kro- 
nikarskich są najczęściej nieprzystępne dla 
ogółu, a zręcznie po miastach wsuwane piśmi- 
dła socyalistyczne wprost są zabójcze dla ludu. 
Na chlebodawcach więc leży święty obowiązek 
wsuwania do rąk A najpopularniejszy ch 
utworów naszych mistrzów (wiem z doświad- 
czenia, 
bardzo chętnie czyta tak swojskiego „Pana 
Tadeusza“), przystępnych dziejów ojczystych 
tu radzę dokładnie przejrzeć, żali nie ma pod- 
burzań klasowych lub religijnych), uczciwych 
gazetek ludowych, oraz ciekawych powiastek, 
ap. z wydawnictwa „Macierzy“, Naturalnie nie 
potrzebuję powtarzać, że ustne pogadanki do- 
konają najprędzej tego wielkiego dzieła, jakiem 
jest oświata służby i myślę, że analfabeta w 
gospodarstwie domowem tolerowany byó nie 
powinien. Wystarczy poświęcić cokolwisk tru- 
du i czasu, aby wyuczyć czytać i pisać sługę. 
Nie myślę powtarzać i tego, że szczególną 
pieczołowitością należy otaczać okolice, dotknię- 
te epidemią emigracyjną. Ze względu na to, 
że mamy w krauju warstwy chlebodav'ców obo- 
jętnych lub wprost wrogich polszczyźnie, po- 
winniśmy zachęcać same sługi do propagandy 
między koleżankami i kolegami. Taka agita- 
cya zdałaby się w szczególności w Wiedniu, 
gdzie tysiące służących już po roku wstydzą 
się polskości ! 

Jeszcze raz powtarzam, panie Polki, Go 
dużo robicie dla polskości, czyńcie jeszcze 
więcej! Uszlachetniajcie swych podwładnych 
słowem i lekturą, starajcie się nadal gorąco o 
ioh stronę moralną i wszczepiajcie w dziewczę- 
ta zamiłowanie do kochanego stroju r a> 


Co i o czem piszą. 

Z powodu, że p. Stanisław Brzozowski, 

w słynnej swojej napaści na Sienkiewicz, u- 
żył między innymi epitetu „obcy* — chcąc 
przez to powiedzieć, że Sienkiewicz stał się 
już dzis obcym dla naszego społeczeństwa, wy- 
kazuje Gaseta warszawska, że właśnie nie autor 
„Trylogii“, ale obcą nam jest cała ta szkoła 
pornograficznych erotomanów, która dzisiaj tyle 
wrzasku w naszej literaturze robi — wrzasku 
zupełnie bezwartościowego. Pisze ona: 
„Baja i porubstwo*, wypomniane przez twór- 
cę „Trylogii“ modernistom warszawskim, stało się 
przysłowiowem dmuchnięciem w ul. Nie tyle pra. 
cowite pszczoły, ile osy, szerszenie i bąki poczęły 
bzykać i żądełka swe nastawiać. Snaó orzeczenie 
Sienkiewicza trafiło w sedno rzeczy. Ale czy tylko 
„ruja i porubatwo* stanowią najciemniejszą plamę 
tego zastępu „silnych i śmiałych artystów*, jak się 
sami nazywają? Jest w ich twórczości coś jeszcze 
smutniejszego, o czem się milczy, albo półgębkiem 
nieśmiało mówi, 

To... kosmopolityzm, to.. obcość z tradycyą, 
wijącą się niby nić o rozmaitych barwach i su- 
plach, lecz nić nieprzerwana. ; 

Słowacki, na którego się te pasierby jego lu- 
tni lubią powoływać, po „sięgnięciu aż do trzew”, 
rzekł : 

Przeklnij, lecz ciebie przepędzi ma dusza 
Jak Eumenida przez wążowe rózgi, 

Boś ty jedyny syn Prometeusza, 

Sęp ci wyjada nie serca, lecz mózgi. 

Ale twórca „Grobu Agamemnona* po tej wi- 
wisekcyi powiedzial: 

Mówię, bom smutny i sam pełen winy... 

A moderniści tego zastępu i ich wódz (spry- 
tny gracz p. Przybyszewski, niemiecko - polski 
Nitscheanista) cóż czynią? Czy targają „aż da 
wnętrza trzew* ? Czy przeklinając, miłują ? 

Nie. Oni tylko plują, a, plując nienawiatnie, 
urągają. Mało im szarpnięcia „nicią tradycyi*, mało 
nowej barwy i jeszcze jednego supła. Oni po pro- 
stu nić tę rwą i tną... I dlatego są dla nas oboy, 
o ile nie przerodzą się w Wyspiańskich i Kaspro- 
wiczów, na których im, kosmopolitom, nie wolno 
się powoływać, obcymi raz na zawsze pozostaną. 
Toż jeden z nich, pełniący obowiązki nowoczesnego 
trefnisia modernizmu, a właściwie clowna — trefni- 
gie dawniejsi przemienili się w cłownów cyrko- 
wych — w eluknbracyi płotkarskiej z pretensyą do 
satyry pisze: „Jak wiadomo, u nas tylko od histo- 
rycznych nazwisk można się spodziewać zawsze 
czegoś istotnie nikezemnego*., 

Oto próbka znamienna owej obcości, o której 
wyżej. Jest to aforyzm, jakby żywcem wyjęty z 
mówki obcego naszemu społeczeństwu przywódzcy 
socyalistów galicyjskich, p. Daszyńskiego, albo z 
artykułu jakiegoś hakatysty z Berliner Tagblattu...* 

Zdaniem autora artykulu, „porubstwo" i 
„ruja“ nie stanowią jeszcze — jak się wyraża— 
najciemniejszej plamy alkoholiczno-waryackiej 
fantazyi duchów i to jest po prostu szerzenie 
cynizmu i kosmopolityzmu. Ze akcya taka na 
dalszą metę zawiedzie, o tem nikt chyba nie 
wątpi. Organizm zbyt jest zdrowy i silńy, aby 
go można zatruć gruntownie. Toó i teraz, o- 
prócz słabszych i zwyrodniałych osób, wiel- 
ki ogół, opierający się na wiecznotrwałych 
ideałach religii i narodowości, odpowiada kró- 
tko wszystkim bezkrytycznym wielbicielom i 
zwolennikom przybyszewszczyzny : 

— Nie pociągniecie nas za sobą, nie utrwa- 
licie się msgdy, bo jesteście dla nas obcy... 

Chyba nie może być dwóch zdań w tej 


i! 
kwestyi !... i £ 


że po zacnych dworach starsza służba į - 


„Być grzecznym — pisze Biesiada — to nie 
znaczy być tohórzliwym ; tak samo i opryskliwość 
nie, dowodziani siìy przekonań, ani odwagi. I da- 
wniej w Światku naszym literackim były nie same 
owieczki i baranki, i wówczas nieraz grzmot zahu- 
czał, starcie piśmienne spokój błogi przerwało, ale 
była uszanowana zasługa; prawie nigdy  rozjątrze- 
nie ani miłość własna nie zachodziły tak daleko, 
aby człowiek dobrze wychowany musiał się za 
swojego przeciwnika rumienió*. 

Dzisiaj jest inaczej, Dzisiaj, gburowatość, 
szorstkość form i gminność wyrażeń, widoczna 
nietylko w formach towarzyskich i stosunkach 
prywatnych, ale i w prasie, stała się jakby 
nową cnotą, a hasłam niemal dla pokolenia 
młodszego, które w przewaźnej części pragnie 
siłę argumentacyi zastąpić rozmachem pióra. 


KRONIKA. 


Lwów 22 kwietnia, 

W sprawie znanej Interpelacyi posła Da- 
szyńskiego w Radzie państwa zamieścił profesor 
uniwersytetu lwowskiego i prezes Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych, dr. Jan Bołoz Antonie- 
wicz, we wiedeńskiej Dis Zeit list, wyjaśniający 
pornszoną we wspomnianej interpelacyi kwestyę o- 
brazów, pozostałych po śp. Tuczyńskim. List ten 
w tłómaczeniu polskiem brzmi jak następuje : 
»nWypowiedzianę przez posła Daszyńskiego 
w jego interpelacyi niesłychane twierdzenie, jakoby 
starosta zbaraski posłał szefowi swojemu, namiestni- 
kowi Leonowi hr. Pinińskiemu, wartościowy obraz 
Grottgera, pochodzący ze spadku po $. p. Tuczyń- 
skim ze Skoryk, jak również zainieszczona w Die 
Zeit m 1 kwietnia na podstawie tej iuterpelacyi 
wiadomość o zniknięciu obraza, pozbawione są zu- 
pełnie prawdy. 

„Ś. p. Tuczyńskiego odwiedziłem w jesieni 
r. 1897 w posiadłości jego Skoryki podczas mojej 
podróży naukowej, którą jako ©. k, konserwator 
odbywałem w celu sporządzenia inwentarza pomni- 
ków sztuki w północno-zachodniej Głalicyi. W po- 
giadaniu mojem znajdują się dokładne notatki o o- 
brazach, które się wówczas w Skorykach znajdo- 
wały. Jakiegokolwiek wartościowego obrazu Grott- 
gera Tuczyński nigdy xie miał, posiadał natomiast 
Sześć jego akwarel — jedna z nich, 80 om. wyso- 
kości, przedstawiała jeźdźca arabskiego, inne akwa- 
rele były to głowy dziewczęce, jako to: typowej 
Wiedenki, praczki, handlacki owocami itd., wszyst- 
kie pięć małą wartość mające; akwarele te pocho- 
dziły z czasów najwcześniejszego pobytn Grottgera 
w Wiedniu, mnięj więcej z lat 1857 do 1859. Po 
śmierci Tuezyńskiego zarządzoa pozostałego po nim 
spadku, probeszcz grecko katolicki w Skorykach, 
X. Krasnopera, przesłał te sześć obrazków, razem 
z dużą akwarelą Juliusza Kossaka i dwoma obra- 
zami olejnymi Grabowskiego i Suchodolskiego za 
poprzedniem porozumieniem się do Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie ; wszystkie 
te dziewiąć obrazów przesłał on w jednym pakie- 
cie (w czerwen 1902), z tego zaś można pobieżnie 
powziąć wyobrażenie o objętości „wartościowych* 
obrazów tych artystów. 

Na piośbę x. Ktasnopórj zostały obrazy te przez 
zaprzysiężonego znawcę ocenione, a mianowicie:, 
xkwarele, przedstawiające główki dziewczęce, każda 
na 40 K., jeździec arabski na 200 K., rumak wy- 
ścigowy „Elektra“ pędzla Kossaka na 400 K. 
wszystkie więc akwarale razem na 800 K., a oby- 
dwa wspomniane obrazy olejne na 400 K, każdy. 
Po dokonanem ocenieniu wszystkich tych obiazów, 
sekretarz Towarzystwa, p. Sokołowski, przedstawiał 
je rozmaitym osobom z propozycyą ich kupienia, a 
między innymi pokazał je oczywiście najgorliwsze- 
mu we Lwowie zbieraczowi dzieł sztuki, a jednemu 
z największych w Gralicyi mecenasów sztnki: na- 
miestnikowi Leonowi hr. Pinińskiemu, który — na- 
wiasem mówiąc — w ostatnich dziesięciu latach stwo- 
rzył sobie prawdziwie wspaniałą galeryę prywatną, 
złożoną z dzieł mistrzów dawniejszych i nowszych, 
naszych i obcych, jednak i on nie może się poszczy- 
ció, ażeby posiadał jakiś wartościowy obraz Grott- 
gera. W roznltacie, gdy obydwa wyżej wspomniane 
obrazy olejne nie znalazły nabywuów i w jesieni (na 
wezwania x. Krasnopery) odesłane zostały ze liwo» 
wa, kupił p. namiestnik pozostałych siedm akwarel 
po cenie szacunkowej, tj. za 800 K., sumę kupna 
złożył naturalnie natychmiast, Po potrąceniu pro- 
wizyi, x. Krasnopera otrzymał 760 K., a kwit jsgo 
na tę kwotę znajduje się w aktach Towarzystwa”, 

Dr. Jan Botos Antoniewice. 

Z Filharmonii. P. Godowski, znakomity pia- 
nista, wracając z Bukaresztu, dokąd był zaproszo- 
ny przez Carmen-Sylwę, da jutro koncert, na któ- 
rym wykona niegrany jeszcze we Lwowie koncert 
A-dur Liszta, nadto utwory Brahmsa, Chopina, Ru- 
binsteina i Schuberta. Resztę programu wypełnią 
dzieła orkiestralne, między niemi wspaniała, s dla 
publiczności naszej zupełną nowość stanowiąca: 
Symfonia piąta Czajkowskiego. 

Centralny Związek galicyjskiego przemy- 
słu fabrycznego odbył wezoraj w Izbie handlo- 
wej pierwsze swoje Walne Zgromadzenie. Towa- 
rzystwo to powstało na podstawie uchwały Zjazdu 
przemysłowego, który obradował w Krakowie w 
r. 1901. Celem jego jest obrona wspólnych intere- 
sów przemysłu krajowego, a przedewszystkiem fa- 
brycznego; zadanie to spełniać będzie przez udzie- 
lanie rad fachowych członkom swym, przez regulo- 
wanie kwestyi robotniczej, przez utrzymywanie 
trwałych stosunków w rozmaitych centrach han- 
dlowych, przez dawanie iaicyatywy do zakładania 
nowych przedsiębiorstw i rozszerzania istniejących 
itd. Na zgromadzenie wczorajsze przybyło około 80 
członków. 

Pe zagajeniu obred przez prezesa komitetu 
założycieli p. Goetza- Okocimskiego, powi- 
tal zebranych prezes Izby handlowej p. P iep es- 
Poratyński, zaznaczając doniosłość nowopo- 
wstałego Towarzystwa, poczem nastąpiły wybory 
członków wydziału. 

Prezesem obrano ks. Andrzeja Lubomir- 
skiego z Przeworska, zastępcami p. Goetza- 
Okocimskiego i Leopolda Baczewskiego. 

Do wydziału weszli pp.: Zieleniewski, Koli- 
scher, dr. Steczkowski, Głargul, dr. Rucker, Liban, 
Frenkel, Schmidt i dr. Adolf Lilien, Na wniosek 
p. Gótza uchwalono powiększyć liczbę wydziałowych 
o trzech jeszcze członków i wybrano nimi sekreta- 
rzy trzech galicyjskich Izb handlowych, mianowi- 
cie: dr. Stesłowieza (Lwów), dra Benisa 
(Kraków) i dra Rittla (Brody). 

Następnie na wniosek p. Feldsteina 
zmieniono § 13 statutu o wkładkach członków i u- 
chwalono, że wkładki mają być wymierzone w Bto- 


sunku do opłacanego przez członków podatku sa- 
robkowego, przyczcm najniże:ra ma wynosić 50 K., 
najwyższa 800 K. Wydział ma zastanowić się nad 
tem, czy członkom, opłacającym wyższe wkładki, 
należy przyznać więcej głosów. 

Na tem obrady zakończono. 


Soena z parlamentu wiedeńskiego. Zamie- 
ściliśmy wczoraj w rubryce telegramów sprawozda- 
nie z odpowiedzi, jaką dał prezydent ministrów 
dr, Koerber na interpelacyę Daszyńskiego w spra- 
wie spadku po śp. Tuczyńskim. Telegram nasz po- 
dał tylko treść przemówienia szefa gabinetu, za- 
znaczając, że przerywali mu ciągle Daszyński i inni 
aocyaliśc. Wedłag zapisków stenograficznych te 
utarczki słowna taki miały przebieg: Gdy dr. Koer- 
ber wspomniał o tem, że władza wojskowa zażą- 
dała od kuratora niektórych listów, znajdujących 
się w papierach pośmiertnych śp. Tuczyńskiego — 
Daszyński zawołał : : 

Słuchajcie! Słuchajcie | Listy ministra wojny 
do swego szpiega. 

Dr. Koerber: Wspomniana instancya miała 
zupełne prawo zażądać tych listów, Z tego, co mó- 
wiłem, wysoka Izba może osądzić, że nie ma ża- 
dnego powodu pociągać do odpowiedzialności sta- 
rostę zbaraskiego. 

Pos. Daszyński: A więc mówiłem prawdę od 
na“ do „z“! 

Dr. Koerber: Mnszę jeszcze z głębokiem ubo- 
lewaniem stwierdzić, że nie cofnięto Się nawet 
przed naruszeniem honoru i pamięci szlachetnej ko- 
biety, która u wszystkich, ktokolwiek ją znał, cie- 
szyła się największym szacunkiem i czcią. 

Pos. Daszyński: Takie nbolewanie nie 
należy do urzędnika, leex do prezydenta Izby — 
należy do władzy prezydyalnej a nie do pana! My 
jesteśmy wybrani, nie jesteśmy sługami pańskimi, 
jak pańscy starostowie, 

Pos, Pernerstorfer: On ośmiela się czy- 
nić coś, na 60 mu ustawa nie pozwala. 

Pos. Daszyński: To nie do pana należy, 
lecz do prezydenta Izby; nie wolno panu mnie 
cenzorować ! 

(Wrzawa; prezydent Izby dzwoni kilkakrotnie 
i prosi o apokój), 

Dr. Körber: Odpowiedziałem na wystoso- 
waną do mnie interpelacyę, tak, jak mi nakazuje 
obowiązek i jak to odpowiada faktom, 

Wrzawa i krzyki wśród sgocyalistów, prezy- 
dent dzwoni, 

Pos. Perne rstorfer: Przywołaj pan pana 
prezydenta ministrów do porządku, Pan się jego 
boisz! Pan nie strzeżesz godności Izby! 

Prezydent przywołuje pos. Pernerstorfera 
do porządku, 

Pos Daszyński: Niechaj sobie dr, Kórber 
kryje złodzieja, jak długo chce, ale tutaj niech 
wie, przed kim stoi, 

Pos. Scehuhmayer: Niech żyje szef gabi- 
netn Koła polskiege! (Wielka wrzawa), 

Zmlany własności. W miesiącn lutym b. r. 
zawarto w. naszem mieście następujące kontrakty 
kupna i sprzedaży realności: Juda Wolf i Hiinda 
Hellmanowie nabyli od Manesa Mendla i Etli Rei- 
chenstein kamienicę przy ulicy Żółkiewskiej 1. 29 
za 85,500 K.; Bronisław Sędzimir i Paweł Ławrow 
(imieniem korpusu weteranów wojskowych) kupili 
od Stanisława Matkowskiego kamienicę przy ul. 
Ochronek 1. 8 za 29,200 K,; Izrael i Cipra Eber 
od Abrahams Zimmermanna kamienicę przy ulicy 
Rzożnickiej 1. 12 za 72.000 K.; Ignacy Śzpineter 
od Estery Lustig kamienicę przy ul. Śzpitalnej 
L 86 za 28.928 K.; dr. Manrycy Jekeles od Jana 
Nieczui Urbańskiego kamienicę przy ul. Kościuszki 
l. 18 za 116.000 K.; Emilia Joch od Róży Hal- 
pern i Józefa Rotba kamienicę przy ul. Zamarsty= 
nowskiej l. 12 za 50.000 K.; Gmina miasta Lwo- 
wa nabyła od Maryi z Heichlów Drepczyńskiej, Zyg. 
Marszałkiewicza, Jana Górskiego, Olgi Strassern zam. 
Matauszek, Eug. Strassern, Leonii Stragsern, Jad. Kli- 
maszówskiej i Wandy Marszałkiewicz realność zwa- 
ną „Żelazną wodą” za 212.000 K.; Stanisław Hor- 
szowski od Pepi Horszowskiej i dra Józefa Hor- 
szowskiego kamienice: przy ul, Kazimierzowskiej 
1. 87 i 1. 39, oraz przy ul. Moniuszki 1. 1 za 
188.574 K.; Mendel Philipp od Jakóba i Róży 
Giinabergów kamienicę przy ul. Słonecznej l. 26 
za 86.050 K.; Paulina Ladenberger od Karoliny 
Braunseis kamienioę przy ul. św. Jacka l. 2 za 
81.900 K.; Jan Maysenhńiter od Henryka Maysen- 
haltera kamienicę przy ul. Kochanowskiego l. 10 
za 26.000 K.; Matla Posament od Jakóba i Róży 
Giinsbergów kamienicę przy ul. Szpitalnej l, 5 sa 
37.800 K.; Marceli i Eleonora Friedmann od Fer- 
dynanda Borkowskiego kamienicę przy ul. Lelewela 
1 1 za 80,000 K.; Michalina z Winnickich Peru- 
tzowa od Markusa i Artura Polturaka realność za 
kwotę 18,500 K. 

Utajona dyfterya. Dr. Szymon Ładniewski, 
lekarz chorób dzieci, praktykujący we Lwowie, za- 
mieścił w berlińskiem roczniku fachowym Jahr- 
buch für Kinderheilkunde zrtykuł, w którym zwra- 
ca uwagę na to, że dyfterya w początkowem sta- 
dyum nieraz występuje w sposób utajony, miano- 
wicie nie są widoczne owe charakterystyczne białe 
płatki w gardle. Opisuje on kilka takich wypadków 
ze swej praktyki i radzi lekarzom, między innemi, 
ażeby w każdym razie, gdy skonstatują zwykłe 
kataralne zapalenie gardła, kazali rodzicom co- 
dziennie badaó, czy gardło nie jest „obłożone“, bo 
nigdy nie wiadomo, czy owo zapalenie nie jest u- 
krytą dyfteryą, którą należy leczyć sastrzyknięciem 
surowicy Behringa, j 

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące 
piemo cd dyrektora gimnazynm V-ego we Lwowie, 
radzey rządowego p. Próchnickiego: „Wydział To- 
warzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży składa 
serdeczne podziękowanie szlachetnym ofiarodawoom, 
którzy za pośrednictwem Redakcyi Prseglądu złu- 
żyli na obiady dla głodnych dzieci 84 korony. 

Próchnichi*. 

Z Buczaoza piszą nam: Rada miejska na- 
dała obywatelstwo honorowe radzey Namiestnictwa 
i staroście p. Ludwikowi Beruackiemu w uznanin 
zastug położonych około dobra miasta, w szozegól- 
ności przy budowie dwóch szkół wydziałowych ko- 
sztem 200000 K. i wyjednaniem subwencyi; z fan- 
duszu krajowego szkolnego w kwocie 50.000 K. 

Za przykładem innych miast w kraju uchwa- 
lila rada miejska wnieść petycyę do Koła poiskie- 
go i parlamentu o upaństwowienie kolei północnej. 

Również wniesiono petycyą do Koła polskie- 
go i do Prezydynm ministerstwa w sprawie zwoła- 
nia Sejmu krajewego. i 

Rada miejska ubiega się o założenie w Bu- 
czaczu nauczycielskiego seminarynm żeńskiego ! wy: 
syła w tym względzie de,utucyę do Rady *zkolnej 
krajowej i do ministra wyznań i oświaty: Petycyę 
odnośną motywuje gmina brakiem gominaryów żeś. 
skich w całym kraju, w szczególności ua Podolu, 
jakoteż tem, że Rada szkolną krajowa już zezwo- 
lila była ze względów pedagogicznych 1 teryto- 
ryalnych w zeszłym roku na odbycie W Buczaczu 
wakacyjnego kursu przygotowawczego dla nauczy- 
cielak, przysposabiających się d» egzamina kwali- 
fikacyjnego, w którym to kuraie brało udział prze- 
szło 40 nauczycielek. Żądza wyżawege kustałcenia 


objawia sią u tutejszej młodzieży w wysokim sto- 
pniu. Obecnie n. p. przygotowuje się przeszło 50 
uczenie do matury z przedmiotów, wchodzących 
w zakres seminaryów nauczycielskich, a szkoła 
wydziałowa tutejsza obejmuje zwyż 1000 uczenie. 
Wreszcie powołuje się gmina w swych motywach 
na Swą ofiarność na cele szkolne, wydaje bowiem 
li tylko na cele szkolne 80'/, dodatków do sta- 
łych podatków, a mianowicie 60°/, na utrzymanie 
2 szkół wydziałowych,a 809/, na amortyzacyę bu- 
dynku gimnazyalnego. 

Depntacya ma także poczynić kroki w Wie- 
dniu w sprawie sprowadzenia do Bnezacza załogi 
wojskowej i przedstawić jako główny motyw to, że 
miasto Buczacz przyjęło batalion obrony krajowej 
w roku 1870, kiedy inne miasta jego przyjęcia od- 
mówiły i poniosło wówczas nawet ogromne. na ten 
cel ofiary pieniężne. Od 10 lat gmina tutejszu ko- 
łata o wojsko, a nie może się doczekać finalnego 
załatwienia tej dla niej tak doniosłej sprawy. 

Sprawa budowy nowego gmachu na umiesa- 
ozenie poczty i telegrafu stoi na dobrej drodze, a 
pertraktacye między dyrektorem poczty p. Sefero- 
wiczem a hr. Potockimi uwieńczone zcstaną sku- 
tkiem pożądanym. 

Wkrótce otrzymamy także sieć telefoniczną, 
co będzie zasłngą nadzarządzcy poczty i telegrafu, 
p. Józefa Czaczki. 

Bal polski w Irkucku. Za stolicy wschuaniej 
Syberyi donoszą nam, że na zakończenie karnawału 
odbył się tam bal polski na dochód katolickiego 
Tow. dobroczynności, Bal wypadł doskonale, tań- 
ozono do białego rana, a czysty dochód wynosił 
przeszło 2,000 rubli. Jeden z gospodarzy balu p. 
iażynier Brzozowski, żeby uświetnić zabawę, nie 
tylko własnym sumptem ofiarował prześliczne upo- 
minki złote dla pań, będących na balu, ale nadto 
darował ste butelek szampana dla obiania kolacyi 


Jak opłakane są stosunki we Franvyi, 
świadczy następujący ustęp zawarty w liście pry- 
watnym jednego z naszych znakomitych rodaków, 
bawiącego teraz w stolicy nadsekwańskiej. Pisze 
on: „Cóż mówicie o brudnej polityce tutejszej ? 
Depczą nogami wszystkie wielkie tradycye honoru, 
rycerskości, wzniosłości i stają się samolubnymi i 
lichymi figurantam:i. Gdyby publicznoóć miała nieco 
energii, zbuntowałaby się, ale tak zobojętniała i tak 
pozwala na wszystko! Nie poznają Francuzów, 
Zresztą wszędzie wszyscy walają się na wyścigi 
i powodują się jedynie poziomemi namiętnościami; 
o obowiązku nie ma już mowy. Pruktyczne to może 
stulecie, ale jakżeż nie estetycznel....* 


Zajście na pogrzebie. W wydanej świeżo 
w Paryżu książce p. t. „Syberya i Kalifornia“ c- 
pisując przygody poszukiwaczy złota w Kalifornii 
i w Klondyce, opowiada autor, p. Albert Bordeaux, 
następującą anegdote: W Kalifornii chowano pe- 
wnego dnia człowieka, który sterał życie na dare- 
mnych poszukiwaniach żyły złota i zmarł w osta- 
tniej nędzy. Gdy grabarze spuszczali trumnę do 
dołu, a klęczący dokoła grobu tłum modlił się, je- 
den z obecnych, skutkiem przyzwyczajenia, bardzo 
w tej krainie złotodajnej rozpowszechnionego, xa- 
oral rozdrapywać ziemrię, na której klęczał. Nie 
zwracał uwagi na tę pracę machinalną, gdy nagle 
palce jego natrafńiiy na złoto; zapominając gdzie 
jest i po co przyszedł, zabrał się gorączkowo do 
tej pracy, którą zaczął bezwiednie, co spostrzegłszy 
inni, poszli za jego przykładem, — nawet grabarze 
porzucili trumnę i niebawem wszyscy obecni ros- 
kopywali ziemię, w której spocząć miał zmarły. 
Musiano tego nieboraka przenieść gdzieindziej, pę- 
dzono go z miejsca na miejsce, a ziemia, która 
miała mu dać wieczny spoczynek, stała się wido- 
wnią gorączkowej pracy. Los zawistny zrządrił, że 
nieborak ów, nie znalazłszy złota za życia, musiał 
przed niem ustąpić po Śmierci, 

Za grzechy młodości. W jednym z war- 
Bzawskich dzienników czytamy: Do jednego z by- 
walców teatralnych, sędziwego już dziś pana O. 
zgłosiła się przed paroma dniami pewna niemłodą 
kobieta z prośbą o zapomogę. Gdy p. C. chciał 
zbyć petentkę drobnym datkiem, ta wyjaśniła mu 
swoją przeszłość i zdemaskowała się, jako jedna 
z tancerek teatrów warszawskich przed dwudziestu 
kilku laty. 

Ciekawe, chociaż zwykłe niestety, są losy tej 
ex-tancerki, Oddana do szkoły baletowej w 10tym 
roku życia przez rodziców ubogich, w kilka lat pó- 
śniej dobiła się stanowiska koryfejki, a olśniewając 
wdziękiem i urodą, znajdowała licznych wielbicieli 
i zdobywała serca męskis bez trudu, Wkrótce oto- 
czono ją dostatkiem i przepychem, ale urodziwa 
tancerka odznaczała się lekkomyślnością charakteru, 
a nie ceniąc wartości pieniędzy, budziła podziw 
swoją rozrzutnością, którą też rzeczywiścia starała 
sią imponowaóć. Mimo zalotne jej usposobienie, a 
może właśnie dlatego, szeregi wielbicieli pięknej 
tancerki wzrastały niemal z dniem każdym, a nie 
brakło też wieln Śmiałków, sięgających po jej rękę, 
lecz — nadaremnie. Osdoba baletu ówczesnego od- 
mawiała uparcie wszystkim konkurentom i za mąż 
wyjść nie chciała. Nie pomagały perswazye i rady 
kyczliwych jej osób, że wyjściem za mąż ustali so- 
bie byt i zapawni przyszłość w ognisku rodzinnem.... 
baletnica była pud tym względem niewzruszoną i 
miała dla wszystkich odpowiedź stereotypową : 

— Nie myślę za mąż wychodzić, gdy jestem 
młodą i chcę bawić się i być otoczoną rojem wiel- 
bioieli |... 

Z czasów tych pamiętnym jest także gwałto- 
wny afekt, jakim kn pięknej tanceroe zapałał p. 
K., niezbyt młody już właściciel domu, który 
oświadczywszy się o rękę tancerki bez skutku, do- 
stał melancholii i wkrótce, z powodu tej choroby, 
zakończył kycie. Tymczasem obojętna na złamane 
losy swoich adoratorów, urodziwa koryfejka szalała 
jak burza, olśniewała strojami i kosztownościami, 
rujnując bez litości tych, którzy pobici potęgą jej 
czaru, składali u jej stóp Serca i majątki. I rok 
przechodził za rokiem... Zapał wielbicieli zaczął 
zwolna ostygać, szeregi ich przerzedzały się z każdym 
miesiącem i wkrótce czarowna tancerka, znużona i 
wyczerpana życiem bezmyślnem i plugawem, kar- 
miła się już tylko resztkami swoich dostatków. 
W tym to czasie ściągnął na się jej uwagę młody, przy- 
stojny jeździec, bawiący w trupie ówczesnego cyrku 
w Warszawie, a rozkochawszy się w nim na zabój, 
porzuciła bez namysłu scenę, by połączyć się z uko- 
chanym ideałem i puścić się z nim na wspólną 
wędrówkę po szerokim świecie... 

Od tej pory upłynęło kilkanaście lat i słuch 
o pięknej tancerce zaginął... Wróciła do rodzinne- 
go miasta zaledwie przed trzema laty.. Wróciła 
zniszczona fizycznie, złamana na duchu, z niewiel- 
ką ilością sztuk złotej monety, pozostałej jej po 
gpieniężeniu ostatnich „pamiątek* z najświetniej- 
szej jej epoki teatralnej... Znndzony wdziękami ex- 
tancerki berajter, porzucił ją po kilku latach, 
a wstydząc się wróció do rodzinnego miasta, opu- 
szczona kobiete tułała się przez resztę czasu po 
rozmaitych kątach szerokiego świata... 

Od trzech lat jest w Warszawie, przez niko- 
go już niepoznawana a przez wszystkich zaniedby- 
wana... Przez ten czas Żyła jako tako z resztek 
swoich zasobów, a gdy te się estatecznie wyoczer- 
pały, sdobyła się na odwagę i udała się... o wspar- 
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cie do jednego ze swoich ówczesnych wielbicieli, 
wobec którego zdemaskowała się wśród spazmaty- 
cznego płaczu i jęku. Prosiła o sprawienie jej... 
maszyny do szycia, przy pomocy której pragnęłaby 
ochronić się od głodu i pokątnej żebraniny... Tak 
się skończyła karyera głośnej tancerki, której los, 
oprócz wspomnień rozkosznych, zgotował nie mniej 
chyba upokorzeń i ciężkich staró z widmem nie- 
pewnego jutra... 

Pogrzeb śp. Eustachego ks. Sanguszki od- 
będzie się w Tarnowie, w sobotę 25 b.m. w dzień 
pogrzebu wysłane będą pociągi nadzwyczsjne ze 
Lwowa i Krakowa, które zejdą się w Tarnowie 
przed godziną 11 rano, wyruszą zaś z powrotem 
do Lwewa i Krakowa po godz. 4 popołudnin. Na- 
bożeństwo żałobne odbędzie się w katedrze w Tar- 
nowie, poczem obecni przejdą na cmentarz, gdzie 
tymczasowe złożono zwłoki w kaplicy, Tam nastąpi 
ostateczne złożenie zwłok w grobowcach rodzinnych 
książąt Sanguszków. Życzeniem śp, zmarłego było, 
aby wieńców na jego trumnie nie składano, a 
w samian prosił o Msze ów. i modlitwy, lub ofiary 
na oele dobroczynne, 

Nadzwyczajny pociąg pośpieszny ze Lwowa 
odejdzie według czasu średnio-europejskiego o godz. 
5 min. 31 rano i zatrzyma się w następujących 


Btacysch: 

w Gródku, odjazd godz. 6 m. 6 (czas Śred. eur.) 
w Bądowaj Wiszni, „ 6, 2 , 5 

w Mościskach A ROA REL IAFE s 

w Przemyślu z] 4,1579, (20 , 5 

w Jarosławiu YMM „08 „, - 

w Przeworsku 28, Ql4 3 

w Łańcucie 9 050% —, ` 

w Rzeszowie dg) zaa dk = 


nń h 
Pociąg ten zatrzyma się następnie w Sędzi- 
szowie i Dębicy (a czas odjazdu oznaczy krakow- 
ska dyrekcya). Przyjazd tego pociągu de Tarnowa 
nastąpi o godz. 10 min. 45 przed południem. 
Z powrotem odejdzie osobny pociąg pospie- 
szny z Tarnowa do Lwowa. Odjazd x Tarnowa 4 
min. 40 (czas Środ. eur.) popołudniu. Pociąg ten 
zatrzyma się: 
W Rzeszowie, przyj, 6'10, odj. 6'15 (czas środ. eur,), 


„ Łańoncie, odjazd 6'35 ` š 
„ Przeworsku „ 659 > L 
» Jarosławiu » T20 A A 
„ Prsomyślu „ 810 ę 5 
n Mościskach n 888 * r, 
„ Sądowej Wiszni a 8509 è r; 
„ Gródku „» 926 A > 


Do Lwowa przybędzie pociąg ten o godzinie 
wieczór. (Pociąg ten zatrzyma się także w Dębi- 
i Sędziszowie). 

Ceny biletów do pociągu nadzwyczajnego o- 
znaczone są wedlug zwykłęj taryfy dla pociągów 
pospiesznych. 

Zjazd Sokołów. Pp. Urbanek i Barański 
skomponowali muzykę, opartą na motywach naro- 
dowych, do ówiczeń wolnych i maczugami, mają 
cych się odbyć podczas Zjazdu Sokołów. 

Komitet zjazdowy udał się do Rady miejskiej 
z prośbą o odstąpienie paru szkół na pomieszcze- 
nie przybywających na Zjazd Sokołów, 

Wesoły wieczór urządza w niedzielę w sali 
„Gwiazdy* Kółko zabawowe drukarzy lwowskich 
na dochód budowy własnego domu. W program 
wchodzą dwie jednoaktówki, monologi i produkcye 
Chórn drukarzy. 

Rozpoznawanie letargu. Jakkolwiek przy 
nowoczesnych urządzeniach  policyjno-sanitarnych 
pogruebanie żywcem jest prawie niemożliwe, mimo 
to jednak nie jest zupełnie wykluczone. Btąd też 
pochodzi, że uczeni praeują ciągle nad wynalezie- 
mem niezawodnego sposobu rozpoznania, czy śmieró 
utotnie nastąpiła. Przez czas pewien używano do 
tego celn promieni Roentgena, obecnie paryska Aka- 
demia umiejętności nagredziła nowy sposób, do tego 
celn służący, a wynaleziony przez dra Icarda z Mar- 
Byliii Polega on na spostrzeżeniu, że po Śmierci, 
gdy już krew zupelnie krążyć przestała, żaden 
pierwiastek nie może być przyjęty przez tkanki 
ciała i rozprowadzony, Dr. Icard używa fluoresceiny, 
której gram wystarcza do zabarwienia mniej wię- 
cej 45.000 litrów wody. Jeżeli barwik zustrzyknie 
się pod skórę człowiekowi żyjącemu, charaktery- 
styczne żółtawo-zielone zabarwienie pojawia się na 
ciele jaż po dwóch minutach; oczy przybierają bar- 
wę mieloną, źrenice nikną, wydaje się, że na miej- 
scu ócz znajdują się dwa szmaragdy, Natomiast 
w razie zastrzyknięcia człowiekowi po Śmierci, za- 
barwienie nie rozchodzi się. Jest to więc sposób 
istotnie nader prosty, a praktyczny i znajdzie za- 
pewne z emase szerokie zastosowanie. 

Ursus nowoczesny. O niezwykłym ekspe 
rymoencie riłacza, znanego na arenach europejskich 
pod pseudonimem „Apolle*, donoszą pisma sporto- 
we: Oto siłacz ten ma dokonań niesłychanego za- 
dania, bo zatrzymać w pełnym biegu samochód 
o sile 6 koni, i to — co najciekawsze — w ten 
Sposób, iż stanie; nie z bokn, ale przed samocho» 
dem, i posługiwać się będzie jedynie rękoma, Do- 
niesienie to pism sportowych wydaje się nam je- 
dnak humbugiem amerykańskim, z tego jnż proste- 
go powodu, że przecież nikt się nie odważy sie- 
dsieó w samochodzia, który ma być nagle powatrzy- 
many w biegu, gdyż w takim razie jeżdkca tego 
czeka śmierć nieochybna. 

Jak szalenie wzrasta ruch paroelacyjny 
na naszej ziemi, dowodzi tego np. fakt następu- 
jący: Oto Gazeta Kielecka oblicza, że w samej gu- 
bernii kieleckiej rozparcelowano lub parcelują obe- 
cnie 258 majątki. Wskutek tego — pisze ona — 
przeszła 38.000 oficyalistów dworskich pozostalo 
bez posady. 

Stan powietrza. T. og. 6 rane -+ 4 © poł, 

14 R. Bar. 759. Nieruchomy. Prześliczna pogoda. 

Kapitalne głupstwo. 

— Tate! Co to znaczy: „kapitalne głupstwo"? 

— Kapitalne głnpstwo?.. Hm!.. To widziez, 
kiedy kto komu kapitał pożyczy bez procentu, 

Myśli. - 

Opinia publiczna wątpi niekiedy o dobrym 
czynie, ale nigdy o złym. 

Serce, rozum 1 wolę w zupełnej ze sobą har- 
monii nazywamy charakterem. 

Osłowiek staje się mizantropem dzięki temu, 
że sbyt kochał ludzi, B mizologiem czyli sceptykiem 
dzięki temu, że zbyt wierzył w rozum. Plator. 

Biade niedomówieniom: to właśnie czego nie 
dopowiadamy, wyjaśnia istotę tego, co mówimy, 

G. M. Valtour. 

Mądry suczyna myśleć tam właśnie, gdzie 
glupi kończy. "s 

Geniusz może calą Indzkość oświecić, ale ró. 
wnie dobrze może ją ogłupieć. F. Payot, 


Widowiska i koncerty. 

Filharmonia. We czwartek 28 b. m, Kon- 
cert filharmoniczny ze współudziałem Leopolda 
Godowskiego, pianisty. Program: I. 1) B. Btrause; 
„Don Juan," poemat symfoniczny. 2) Liszt: Kon- 
cert A-dur, odegra z tow. ork. L. Godowski, — 
II. Czajkowski: Symfonia nr. 5. — II. 1) Saint- 
Baśns: „Kołowrotek Omfali"*, poemat symfoniczny. 
2. a) Bohubert-Liszt: Serenada, b) Rubinstein: Mi- 
niatures nr. 9, ©) Ohopin: Nokturn, d) Brahma: 
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Waryacye na temat Paganiniego, odegra L. Gə- 
dowski. Ceny miejsce znacznie zniżone. Początek o 8. 

Teatr miejski. Dziś we środę „Przed poje- 
dynkiem* Pileckiej i „Stary mąż“ Korzeniowskiego, 
we czwartek „Hagenoci* Mayerbeera, w piątek „Pan- 
na służąca. * 

Teatr ludowy. We czwartek jeszcze jeden 
„Wieczór miechu“. — W niedzielę popołudniu po 
raz 2gi „Dwór we Władkowicach*, wieczorem be- 
nefis Maryi Olskiej: po raz lszy „W starym pie- 
cu,“ komedya w 2 aktach Edmunda  Schneidra; 
rozpocznie „Zbudziło się w niej serduszko“, Osta- 
tnie przedstawienie s.anowióć będzie benefis Micha- 
la Wesołowskiego. 


Pierwsza lwowska piwiarnia pil- 
zneńska i restauracya w hotelu Bristol poleca 
się Szan. P. T, Publiczności 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Na wczorajszym koncercie 
odegrano po raz pierwszy symfonię d-mol Zygmun- 
ta Stojowskiego. Fantazya twórcza tego kompozyto- 
ra okazuje się dość obfitą, aby módz wypełnić tę 
największą formę muzyki orkiestrowej, jaką jest 
symfonia, ale podobnie, jak n wielu muzyków nie 
zupełnie pierwszorzędnych, jest już tym wysiłkiem 
jakby wyczerpana, tak, że nie pozostaje ponadto 
owa jakaś nadwyżka energii i pomysłowości, która 
jedynie zdolna jest nadać tym formom muzycznym 
charakter silnie zamarkowany, odrębny i jednolity. 
Dzieła tego rodzaju czynią zawsze wrażenie poło- 
wiczne. Słachacz podziwia ten zasób inwencyi, wie- 
dzy i pracy, jaki kompozytor włożył w swe dzieło, 
a jednak ciągle pragnie jeszcze czegoś więcej; tym- 
czasem pragnienie to nie zostaje zaspokojone, 

Takie jest ogólne wrażenie tej symfonii. O 
szczegółach należy wydać sąd o wiele przychylniej- 
szy; w andante jest spora doza uczucia, Scherzo 
odznecza się charakterystycznem ożywieniem, a 
główny motyw fimału ma znaczną siłę i doskonałe 
zacięcie, Ale przeprowadzenie np. tego motywu 
gubi się w chaotycznem zamieszaniu, a instrumen- 
tacya, nie dość oględną, sprawia, że ogólny efekt 
akustyczny jest prawie niemiły. Z tem wszystkiem 
powitać należy symfonię p. Stojowskiego jako jeden 
z nielicznych naszych dorobków na tem trudnem 
polu, jakiem jest muzyka czysto symfoniczna, a nie 
programowa, na którem wielkie nawet talenty 
rzadko zupełne mają powodzenie. 

Odegrana następnie suita Moszkowskiego ma 
niejedną zaletę drugorzędną: efektowność instru- 
mentacyi, błyskotliwość pomysłów, werwę itd. — 
ale do wielkiego stylu w muzyce pretensyi mieć 
nie może, 

Utwory tę, oraz Beethovena uwerturę do 
„Egmonta* i Saint Sansa „Le rouet d’ Omphale* 
odegrała orkiestra pod batutą p. Melcera popra- 
wnie i ze znacznem powodzeniem, 

* Johann v Grzegorzewski. „Ein tirk-tata- 
rischer Dialekt in Galizien*, Wiedeń, nakładem 
Akademii Umiejętności. 1908. 

Rozprawka ta znanego naszego lingwisty i folk- 
lorysty wyszła w szeregu oficyalnych publikacyi 
fiiozoficzno-historycznej klasy wiedeńskiej Akademii 
Umiejętności. Dotyczy ona języka Karaitów ha- 
lickich, który jest dyalektem tatarskim, z licznymi 
wyrazami zapoźyczonymi z języków: a) perskiego 
i arabskiego, b) hebrajskiego, c) polskiego i ruskie- 
go. Karaici halicey, w liczbie 57 rodzin, a okxło 
190 głów, mieszkają w Haliczu w osobnej ulicy, 
oraz w sąsiedniej wiosce Załukiew i tworzą wyspę 
etnograficzną w pośród tamtejszej ludności ruskiej, 
polskiej i żydowskiej. Z żydami wcale nie obeują, 
po polsku i rusku dobrze mówią, natomiast język 
niemiecki całkiem jest im oboy. W specyalnej swej 
szkole uczą się języka hebrajskiego i karaickiego, 
tj. literackiej jego formy, podczas gdy w życiu po- 
tocznem używają własnego narzecza karaickiego. 
O narzeczu tem wyda p. Grzegorzewski niebawem 
obszerne dzieło, zaopatrzone w liczne teksty i w sło- 
wnik, z dzieła zaś tego przedłożył Akademii Umie: 
jętności w Wiedniu jeden rozdział, dotyczący zmian 
samogłoskowych w wyrazach obcych, używanych 
przez Karaitów halickich, a zapożyczonych z wy- 
mienionych powyżej języków. Kwestyę tę omawia 
autor wyczerpująco, z całym nankowym aparatem 
lingwistycznym, nad którym doskonale panuje. 

Jako dodatek do tej rozprawki podaje autor 
kilka poematów karaickich i swoje o nich uwagi. 


* C. Bogucka, C. Niewiadomska, J. Warn- 
kówna i M. Pruska. „Podręcznik do ówiczeń or- 
tograficznych i systematycznego dyktanda*, ułożo- 
ny wedłng uchwał Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie, z dodaniem tablicy porównawczej x pisownią 
prof, A, Kryńskiego. Wydanie szóste, poprawione 
i uzupełnione, Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. Kraków. G. Gebethner i Spka. 1908. 

Jest to umiejętnie ułożony i bardzo obfity 
zbiór dyktand i ćwiczeń, mający ua oku dwa cole: 
wpojenie uczniowi tych zasad gramatycznych, któ- 
re dotyczą pisowni, oraz przyzwyczajenie go do 
właściwej ortografii wyrazów, do należytej inter- 
punkcyj i dzielenia. Nanczycielki peczątkujące znaj- 
dą tu także pedagogiczne objaśnienia, w jaki spo- 
sób mają używać Podręcznika. Fakt, że Podręcznik 
ukazuje się już w 6-tem wydaniu, Świadczy dosta- 
tecznie o jego pożyteczności. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 20 kwietnia. 

(Z) Amerykański trust stalowy ogłosił 
właśnie pierwsze swe doroczne sprawozdanie i 
pierwszy bilans. Zdumiewają one ogromem 
swych cyfr. Tak gigantycznej organizacyi 
przemysłowo-finansowej świat jeszcze nie wi- 
dział. Toż to jest w oałem tego słowa znacze- 
niu państwo w państwie, a budżet roczny tego 
trustu jest większy od budżetów państwowych 
Austryi i Węgier razem wziętych. Oto kilka 
cyfr: Kapitał zakładowy trustu wynosi 1890 
milionów dolarów, dochody zaś brutto, osią- 
gnięte w roku ubiegłym, 560 milionów dola- 
rów, czyli 2800 milionów koron. W rubryce 
wydatków figurują: koszta fabrykacyi 411 mi- 
lionów dolarów, a centralna administracya za- 
rządu trustu 138 milionów, — do rozdziału zaś 
pozostał czysty zysk 188 milionów dolarów. 
Z tego otrzymsją właściciele akoyi pierwszeń- 
stwa dywidendę 70/,, a właściciele akoyi za- 
kładowych 40/,. W sprawozdaniu swem skarzy 
się zarząd trustu, że kapitał obrotowy jest za 
mały, gdyż wynosi „wszystkiego* 60 milionów 
dolarów i dlatego proponaje powiększyć pe 
przez emisyę nowych obligacyi za 50 miliouów 
dolarów. Produkcya roczna szyn, konstrukcyi 
i innych towarów żelaznych, wyrabianych w fa- 
brykach, należących do trustu, jest większa od 
produkcyi Anglii i Niemiec razem wziętych. 
Wobec tego rodzi się wśród europejskich prze- 
mysłowców uzasadniona obawa, czy amerykań- 
skie rynki wystarczą na spotrzebowanie całej 
tej produkayi i czy zarząd trustu nie będzie 
ewentualnie sznkał w Europie zbytu dla zna- 
OBnej jej części. Owóż tegoroczne sprawozdanie 


rozprasza na razie te obawy, gdyż stwierdza, 
że cała produkocya roku bieżącego jest jnż za- 
kontraktowana do Stanów Zjednoczonych. 
W końcu zanotować warto, że liczba robotni- 
ków i urzędników, zatrudnionych przez trust, 
wynosi przeciętnie 168.000 iudzł, a więc poło- 
wę całego stanu prezancyjnego armii austro- 
węgierskiej. Uoznoie prawdziwej zazdrości 
wśród przemysłowców austryeokich wzbudzić 
musi ten ustęp sprawozdania, w którym wyli- 
czone są ciężary podatkowe trustu. Oto bowiem 
tytułem podatków zapłacił trust w roku ubie- 
giym wssystkiego 2,400.000 dolarów, a więc 
zaledwie 1*/,0/, czystego zysku, podczas gdy w 
Austryi tego rodzaju przedsiębiorstwa akcyjne 
muszą pół na pół dzielić się z fiskusem. 

Kwestya obniżenia stopy procentowej 
przez Bank angielski znów wysuwa się na 
pierwszy plan. Jestto bowiem wręcz anachro- 
nizmem, że Bank ten wciąż trzyma się stopy 
4%, podczas gdy niemal wszystkie banki zni- 
żyły ją. Spodziewają się jednak, że jeżeli nie 
w tym, to najdalej w przyszlym tygodniu i 
Bank angielski obniży swą stopę o "i/e 

Połączenie telefoniczne i telegraficzne 
z targami zagranicznemi i dziś było przerwa- 
ne, a okoliczność ta zwiększyła jeszcze bar- 
dziej słabą od początku dyspozycyę tutejszej 

iełay. 
j Z Bukaresztu donoszą, że tymi dniami 
był tam reprezentant fabryki Skody w Pilznie 
i ubiegał sią w tamtejszem ministeryum woj- 
ny o dostawę szybkostrzałowych armat dla 
armii rumuńskiej. Polecono mu sporządzić mo- 
del takiej armaty i oddać go do wypróbo- 
wania. 

Ostxtnie notowania: 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 672'50, węg. 
Zakł. kradyt. 722'00, Anglobanka 27400, Unior- 
banku 524'00, Landerbanku 410'40, Bankverei- 
nu 485'00, Bodenoredit 954'00, Gai. Banku hip. 
54000, Statsbahny 68375, Lombardy 41'00, 
Kol. Elbethai 44500, Północnej 5540, Ozer- 
niowieckiej 583:00, Alpiny 88950, Rima Mura- 
nyi 481'00, Praskiego Tow. żel. 1665, Fabry- 
ki broni 350-00, Tureckie tytoniow. 836'00, Oblig. 
węg. Indemniz. 99'30, Renta majowa 10075. 
Austr. renta koronowa 10125, Węgier. renta 
koronowe 99:50, 656-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9825, 4°. Listy Banku krajow. 9900, 
41,9, Listy Banku krajow. 10270, 4'/, Listy 

anku hipotecznego 9800, 4'/4/ Listy Banku 
hip. 101-70, 5', Listy Banku bipotecz. 11900, 
4, Gai. Oblig. propin, 9995, 4', Gal. poż. 
kraj. z 1898 r. 99'80, 4°/, Poż. m. Lwowa 96'865. 
Losy turec. 117:50. Marki 11692, Ruble 25275. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU | 


(Depeage poranne). 

Salonika 22 kwietnia. Banda złożona z 
500 ludzi, ubranych przeważnie w mundury 
bułgarskie, przekroczyła granicę Macedonii i 
spotkała się z oddziałem wojska tureckiego, 
liczącym 30 lndzi. Przyszło do walki, która 
trwała cały dzień, aż Turcy otrzymali posiłki 
i pobili bandę. Poległo 9 Turków i 80 człon- 
ków bandy. Pias cofnęła się, Turoy puścili 
się za nią w pogoń. i 

Wiedeń 22 kwietnia. Wozoraj wieczo- 
rem odbyły się tu liczne zgromadzenia ro- 
botnicza, na których występowano prze- 
ciw przedłożeniu ugodowamn, jako grożącemu 
wskutek proponowanych tam ceł podrożeniem 
środków żywności. Kilku posłów soocyalisty- 
cznych oświadczyło, %a -socyaliści uchwalili 
prowadzić we wtorek  obstrukcyę  podczae 
obrad nad zmianą regulaminu. Na wszystkich 
zgromądzeniach uchwalono rezolucye w tym 
duchu. : 

Syrakuzy 22 kwietnia. Król angielski 
przybył tu z Malty wczoraj po g dzinie 4-tej 
popołudniu. 

Rzym 22 kwietnia. Cesarz Wilhelm przy- 
będzie tu 8 maja i zabawi do 6 maja. 

Agencya Stefaniego donosi, że król przy- 
jął dymisyę ministra spraw zagranicznych Pri- 
nettiego. i 

Przy tej okazyi nadał król Prinettiemu 
wysoki order. Patrie donosi, Łe otrzyma ou 
tytuł markiza. 

Dzienniki dodają, że ministrem spraw za- 
granicznych zostanie minister marynarki Mo- 
rin, a ministrem marynarki Bettolo. 

Lourdes 22 kwietnia. Burmistrz miasta 
Lourdes otrzymał od prefekta departamentn 
Hautes-Pyrénées doniesienie, że słynna cudo- 
wna grota ma być zamknięta. Burmistrz o- 
świadczył, że w tym wypadku nie może rę- 
czyć za utrzymanie pokoju. Miasto ma bardzo 
wielkie dochody, a nawet żyje wyłącznie z 
pielgrzymów. Odjęcie mieszkańcom tego do- 
chodu doprowadziłoby do rozlewu krwi i za- 
burzeń. Prefekt i burmistrz udali się do Pary- 
ża na konferencyę w tej sprawie z prezesem 
gabinetu p. Combes.  , A S 

Chemnitz 22 kwietnia. Chemnitzer Tageblatt 
pisze w sprawie nazwisk, jakie ma nosió na- 
dal ks. Ludwika Toskańska, że wdrożono ro- 
kowania w tej kwestyi, które niebawem będą 
ukończone. Słychać, że księżna otrzyma tytuł 
hrabiowski, jednakże kwestya ta jeszcze nie 
jest ustalona. 

Paryż 22 kwietnia. Dziennik Patrie ogło- 
sił artykul wzywający ludność paryską, by 
podczas pobytu w Paryżu króla angielskiego 
Edwardza VII demonstrowała przeciw niemu 
i wznosiła okrzyki na cześć Boerów i Faszody. 

W odpowiedzi na to Deroulóde wystoso- 
wał do redakoyi dziennika Patrie list, w któ- 
rym potępia to jego stanowisko. Podnosi, iż 
Liga  patryotyczna nie zmieniła programu 
lecz jest przekonana, że podobne demon- 
stracye, do jakich wzywa Patrie, szkodzić 
będą interesom Francyi i rewindykacyi Alza- 
ogi i Lotaryngii, tak samo jak demonstracye 
urządzone w roku 1888 przeciw królowi hi- 
szpańskiemu miały ten skutek, iż przez 16 
lat trwała śoisła przyjażń niemiecko-hiszpańska. 

„Wiedeń 22 kwietnia. Cesarz wozoraj o 
godzinie bej po południu złożył wizytę następ- 
oy tronu duńskiego i jego żonie. Królewiczo- 
stwo następnie złożyli swe karty w zamku 
cesarskim i n wszystkich arcyksiążąt. y 

Piotrków 22 kwietnia. W oałej gubernii 
szalały silne zawieje śnieżne. Pociągi utknęły 
w śniegach. W lasach i ogrodach burza po- 
czyniła olbrzymie szkody. 

Moskwa 22 kwietnia. Oar przyjął depu- 
tacyę robotników fabrycznych, którzy mu wrę: 
czyli w darze chleb i sól. ką 

Berno morawskie 22 kwietnia. Rada miej- 
ska uchwaliła wczoraj dwa nagłe wnioski, je- 
den przeciw żądanin założenia w Bernie uni- 


Paryż 22 kwietnia. Dotychczas z kongre- | 
gacyi, znajdujących się w Paryżu, tylko dwie, | 
mianowicie Bracia św. Sakramentu i angielscy 
Passyoniści uczynili zadość wezwanin władz, 
aby opuścili klasztory. Przeciw zakonom, któ- 
re oświadozyły, że ustąpią tylko wobec prze- 
mocy, komisarze policyi pe spisaniu protokołu 
wnieśli skargi. W pobliżu klasztoru OO. Ka- 
pucynów przy tej sposobności zgromadził się 
tlum, złożony z kilkuset ludzi i urządził de- 
monstracyę na rzecz zakonników. 

Hongkong 22 kwietnia. W  prowinoyi | 


Kwangsi umierają setki osób wskutek głodu. 
Kobiety sprzedają się w niewolę, aby uniknąć 
śmierci głodowej. Konsulowie zarządzili składki. 
Wiedeń 22 kwietnia. Cesarz nadał srebrny | 
krzyż zasługi żandarmom: Janowi Marcinow- 
skiemu, 25 komendy żandarmeryi we Lwowie, 
za wyrztowanie dwojga ludzi z płonącego do- 
mu, Janowi Żabie, 25 komendy żandarmeryi 
we Lwowie, za wyratowanie dwojga ludzi od 
utonięcia i plutonowemu tyt. wachmistrzowi 
żandarmeryi Karolowi Hordyńskiemu. 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań 22 kwietnia. Petersburski kore- 
spondent Dziennika poznańskiego donosi, że ge- 
nerał-gubernator warszawski Ozertkow otrzyma 
tytuł hrabiowski i wysoki order i że w krót- 
kim czasie ustąpi. Przypuszczają, że rządy 
tymczasowe obejmie generał Puzyrewski, przy 
pomocy Podgorodnikowa dla spraw cywilnych 
i Fullona dla spraw policyjc ych. 

Gliwice 22 kwietnia. Oberschlesischer Wan- 
derer donosi, że pod zaspami śnieżnemi, które 
utworzyły się podczas ostatnich burz, znalezio- 
no zwłoki ozterech osób zamarzniętych 

Syrakuzy 22 kwietnia. Król angielski 
wsk odjechał ną swym ysachcie do Nea- 
polu. 

Lyon 22 kwietnia. Na podstawie ustawy 
o zagranicznych loterysch, zarządził tutejszy 
sąd konfiskatę wszystkich rozpowszechnienych 
we Francyi prospektów i list subskrypcyjnych 
na węgierską loteryę klasową. Przeciw sprze- 
daweom losów tej loteryi zarządzono sądowe 
dochodzenia. 

Konstantynopol 22 kwietnia. Wiadomości, 
jakoby rosyjska flota morza Czarnego była 
skoncentrowana koło Mikołajowa i Nebasto- 
pola, są przesadzone. Rokrocznie o tym cza- 
sie odbywają się przygotowania do jesiennych 
ówioczeń, a także zebrało się obecnie wiele 
okrętów wskutek ukończenia przewozu rosyj- 
skiego wojska do Azyi wschodniej i wskutek 
zmniejszenia się obecnie przewozu materyałów 
dla kolei mandżurskiej. 

Konstantynopol 22 kwietnia. W kilku 
miejscowościach przyszło do walk pomiędzy 
bandami bułgarskiemi a wojskiem tureckiem. 
Bendy zostały rozbite. 

Kraków 22 kwietnia. Według obliczenia 
wyników ostatniego poboru wojskowego w 
Krakowie, na 1304 popisowych uznano za zda- 
tnych tylko 110. Komisya wyraziła niejedno- 
krotnie zdziwienie z tak strasznego zdegene- 
rowania młodzieży. 

Szangaj 22 kwietnia. Według wiadomości 
z Mnukden, Rosyanie opuścili to miasto w dniu 
18go bm. 

Kiszeniów 22 kwietnia. W gubernii bes- 
sarabskiej odbyły się w pierwsze dwa dni świąt 
wielkanocnych rosyjskich znaczne antysemickie 
demonstracye. 

Konstantynopol 22 kwietnia. Według do- 
niesienia ze Skutari zmarł jeden z sędziów, 


i zza 
HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 22 kwietnia, R, Friedlan 
der, F. Friedrich, J. Kohn i M. Potz z Wiednia, 
W. Ader, J. Zieleniewski i M. Ehrenpreiss z 
Krakowa. Hr. H, Stadnicki z Starej Sieniawy. Z. 
Prekowa z Pantałowiec. A. Wojciechowska z Kró- 
lestwa Polskiego. J. Charmatz z Węgier. X. J. 
Trzopiński z Kochawiny. M, Glogierowa z Czołko- 
ciszczyzny. B. Liban z Podgórza. H., Filter z Bu- 
kowiny. Hr. K. Rostworowski z Hrehorowa. A. 
Goldhamer z Sanoka. M. Zakrzewski z Ozołhan. H. 
Zakrzewska z Oskrzesiniec. D. Pogłodowski z Sud- 
kowie. A. Schmidt ze Skolego. Ch. Ronassean z 
Paryża. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa, A. Je 
łowicki z Szutrominiec. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządzony, pil- 
aneńska restauracya g pokojem do śmiadań, cu- 

kternia w miejscu. 

Przyjechali dnia 22 kwietnia, O. Kempiński 
z Węgier. M, Krasucku z Cieszanowa, S. Porscka 
z Medyolanu. F. Sekanina z Oleszyc. W. Czaykow- 
scy z Pietniczan. K. Bmolnieki z Sołotwiny. L. Le- 
wicki z Brodów. A. Miziewiez z Kołomyi, J. Jokel 
ze Lwowa. T. Henisz z Kudrynierc. J, Seller z Bo- 
łotwiny. J. Mundyczewski z Mikołajowa, Z Piąt- 
kowski z Józefówki. W. Puntschert z Tarnopola. 
W. Bekers z Wiednia. K. Popowicze z Sadagóry, 
T. Ujejscy z Sambora, 


a 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert BŚxkowron. 


Lwów — Plac Maryaoki 

Przyjechali dnia 22 kwietnia. Br. L. Brück- 
mann z Monasterza. J. Kopozyński ze Zbaraża. H. 
Szatkowski i A. Schütz z Krakowa, J. Janiszew- 
ski z Peczeniżyna. K. Bartmański ze Spasu. B. Po- 
tworowski z Kcropca. J. Wolgner z Komarówki. 
J. Pieniążek z Lipinki. 8. Marmorosz z Kołomyi, 
B. Schnepp i A. Enenkel z Wiednia. 


TO U wyma 


MBadesłane. 
Bubryka ta nie pookcdzi od Redakoyi, nie bierze też ons 
sa nią na siebie żadnej odpowiedziatności. 


ATELIER DENTYSTYCZNE 
Hetmańska 6 
Dr. med. Wiktora Jankowskiego 
wykonuje się : plombowanie. AT żre zębów bez bo- 
lu, wstawianie sztucznych zębów Ww kanczuku i złocie, 
W stosownych wypadkach bes podniebienia. 


= raam ozna 


Wszędzie do nabycia: 


zlodoni 


Niezbędny krem do zebów- 
Utrzymuje zeby biało, czysto i zdrowo. 


Dr. Kazimierz 


Kruszyński mieszka obecnie ul. Słowackiego 16 


wersytetu czeskiego, drugi przeciw upaństwo: |I. p. Ordynuje w chorobach płuc i gardła od 8—b. 


wieniu kolei Północnej. 


Telefon 169, 


a 
- 


»VAJLEPSZĘ POZYWIENIE DLA DZIEGI 
zdro Ape = ch na klszki 


„maczka:dla dzieci! 
KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. galio. eko. 


Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi, : 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 5 maja b. r. 
PROMESY na 8',, losy austr. Zakładu kred. 
ziemsk, II Em, po K. 5 za sztukę. 
Główna wygrana K. 100.000. 
Losy na spłaty miesięczne 


pod najkorzystniejszymi warunkami. 
Bedakcya i administracys gazety losowań „Nadzieja. Ca- 
łoroczna prenumerata K. 8.40, na prowincyi K. 8'60. 


Wiedeń 22 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. z obl. pr. z r. 1890 8,/* 275.00 
5 » A » n n 1889 8'/, 273.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°/, 280.— 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5°/, 000.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 sł. 4'/, 257.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°% 90.00 
Tareokie obl. prem. kolej po 400 fr. 117.00 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 434.00, Clary 40 
zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbrukn 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. /0.00, Ofen 40 zl. 178.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 175.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 55'10, Oxzerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 1U zł. 71.—, Salma 
40 zł. m. k. 233.—, Pożyczka salcburską 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 442.—. 


Wiedeń 22 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2275 (spokojnie). Spirytus 39'80 (usta- 
lony). Nafta niezmieniona. 

Berlin 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliczenia procentowego). Benknoty 
austryackie 85'45. Spirytus 44.60. 

Paryż 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trsyprooent. renta 9840 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 83 65. 

Frankfurt 22 kwietnia. (Giełda szagrani- 
uzna). Kredyty austryackie 22%:90, Koleje pań: 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 00009 
Disconto 189'10. Laura 00000. 


Wiedeń 17 kwietnia. (Giełda xbożowa). 
fKurea w koronach i po 50 kilogramów). Peze- 
nica (cisańska) 8:50—8'90 (silnie); żyto (sło- 
wackie) 7'15—7'80 (zachęcająco)); jęczmień (mo- 
rawski) 7'25—8'35 (stale). Kukarndza (węgier- 
ska) 6'400—6'656 (ustalona); owies (węgierski) 
6'35—6'55 (ustalony). Rzepek 11'25—11'75 (u- 
stalony). Usposobienie : Pogoda: piękna. 

COO 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeù 22 kwietnia, 

Marki 117—, routa majowa 100'75, węg. 
renta koronowa 99.50, Akcye: austr. zakł, kredyt, 
672-—, węg. zak. kred. 721'50, anglobanku 275—, 
unionbanku 526'00, bankvereinu 486'—, lander: 
banku 41000, kolei państw. 68300, lombardy 
42—, akcye kolei Elbethal 437.00, fabryki broni 
866.00, tytoniowe —.—, alpiny 888.50, Rima Mn 
ranyi 48100, prags. Tow. żel. 0000,—, losy tu- 
reckie 117.—. ruble 252'75, Usposob. brak obrotów. 


0 U MM 
Lwów 22 kwietnia. (Z ięby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronewej. 

Akcye sa 100 K.: Kolaj gul. Karola Ludwika po 

490 Koron —.— do ——.Kolej Lwowsko-Oseru.-Jashka 

po 460 kor. 579.— do 586.—. Banku hipoteeznego po 

400 kor. 540:00 do 550700. Akcye garbarni w Rzeszowie 

po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 

w Sanoku po 500 koron —-— do 850*—. Banku dla 

handlu i przemysłu po 400 k. 260*— do 000*—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. gelio, 

5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 111:50 do 000.00 

4 i pół proc. los, w 50 lat 101'80 do 10200, 4 proc. los. 

w 60 lat 97.50 do 00'00. Ba. xu kraj. 4 i pół proc. los w 

51 lat 102'26 de 102:95. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 

89-00 do 98'70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 

sya) 98-20 do 0000, 4 pros, los w áli pół latach 98:40 

do —'—, 4 proc. los w 56 lat 98'10 do 98:80, 


- 


Obiigi xa m h Gai. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.80-- 100.50. Bukowińskiego fund. propin. © proc. 108-50 
do —'—, Kom. Banku kraj. 5 proe. (II emisyi) 102:40 do 


—--. Kolejowe lokalne Banku krajowego å procentowe 
po 200 koron 88:80 do 89.50. Pożyczki kraj. z r, 1878 
pro6. —'— do—'—4 proc. z 1898 r. 93:50—100-20, mis- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 86:60 do 00-00, 4!/,0/, 
po 200 koron 101'50 do 000:00. 

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11:40. Napoleon- 
dor 19-00 db 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25200 
do 254:50. 1V0 marek niemieckich 11670 do 117-40. 


IRuoh poolągów kolejowych 


wałny od lgo maja 1902 roku według ozasą środkowe. 
europajskiego. 
Przychodzą de Lwowa: 
Z Brukowa. 2.31, 1:30, 8:40”, 6'10, 8:50, 6602 2.30 
Z Rzeszowa: 10:85. 
Z Podwołoczysk (ne dworzec główny): 8'36, 3%, © 
10:20*; na Podza”:cze; Z'O, 7/40, 5-11, 10:07. 
Z Tarnopola: 6.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamo=* 
Z Oserniowiec: 12'16*, 1-46, 630, 5'40 1 030%. 
Ze Stanieławowa: 1155. 
Że Stryja: 8'10, 1:10, 4'40, 10:5607, 
Z Rawy i Sokala: 8'15, 6'50*. 
T Jemowa 7-45, 1'28, S'4E*, 1008*, 


OGtchodzą ze Lwewz i; 

De Krakowa 12:49", 8:30, 8:56, 4 159,840, oun, LG 
Do Danone LA 
Do Przem : 6'257. a 
Da Podwótoczydk x dworca głównego: 1:55, ão, 9-00? 

11'10*; x Podzanicza: 2-09, 5845, 9:20*, 11:88*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 1057 s Podzasona 
Do Osermiowisc: 281°, 2:40, 6-25, 10-80, 10:80, 
Do Htanisławowa: 6'19”. 
Do Stryja: 0-85, 9-00, 8-05, ś'85*. 
Do Rawy i Bokala: 950, 7-10". í 
Do Janowa: 9'15, 1'25, 8'15 6-B0*, 10-05 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągć noone OZNACZONE SĘ gwiazdką. Pora a- 
ena Kory się ed godz. 6 wieczór do 6 min, 59 rano, i 


å 


15) 
Małżeństwo wdowca. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Ale któż to może być ten rajski ptak ? — 
spytał Aleksander niedbale, nie widząc ostrze- 
gawczych znaków, jakie Klementyna dawała 
stryjowi. 

— 0! nie potrzebowali szukać daleko ! Wzię- 
li sroczkę w gniazdku, co było pod ręką. Po- 
sada korzystna, jeżeli niezbyt Ur nie- 
jedna młoda dziewczyna skusilaby się na nią. 
Myślałem to sobie, patrząc tu na nią przed 
chwilą. 

— Ninka! — wyrwało się z gardła Korwina 
chrapliwem jakiemśjtchnieniem człowieka, ugo- 
dsonego w samo serce. 

— Zgadłeś |... 

— Ninka |... — bezmyślnie, bezdźwięcznie 
powtórzył Aleksander. 

Ale wrodzone instynkta, rasy i wychowa- 
Śmiejąc się trochę 


nia jaż brały w nim górę. 
zbyt głośno, dodał: b 

— I mówiłeś pan margrabia, że nie ma nie 
nowego! Ot, nowina nieprzewidziana, niepraw- 
dopodobna ! Nina poślubiona Blumonvillowi ! 

I zaczął się pośpiesznie żegnać. 

— Darujesz, że cię nie odprowadzam — tłó- 
maczył się gospodarz, ukazując swoje trzęsące 
nogi, otulone pledami. — Klementyno, zechciej 
zadzwonić. 

Ale ona, odkładając na bok ceremonię 
wzięła sama jeden ze świeczników z kominka 
i szła ku drzwiom, wyprzedzając młodzieńca. 
W wielkiej i pustej sieni przystanęli oboje, 


PRZEGLĄD z dnia 23 Kwietnia 1903. 


oiństwa, widywała go tak często skorego do SCOWy, nawet biskup... wszyscy się w to wmie- 


płaczu o najmniejszą rzecz, a widok tego chło- | szali. Osaczono zewsząd Donaltierów tak, że ci 
psczka, wrażliwszego i bardziej nerwowego od | nawet, którzy się oburzali na to małżeństwo, 


dziewczynki, wzbudzał w niej ten litośny nie- 
pokój, będący jednym z zarodków macierzyń- 
skiego uczucia. Ohociaż o rok zaledwie starsza 
od niego, ozuła się o wiele poważniejszą, roz- 
sądniejszą i powołaną niejako do czuwania nad 
nim. I teraz uczucie to opieknńoze budziło się 
w niej na nowo, a z niem wracała i dawna 
siestrzana poufałość. Kładąc pieszczotliwie dłoń 
na jego ramieniu, rzekła : 

— Nie traó nadziei... Nie ma jeszcze nio pe- 
wnego... 

Wiedział, że zarówno niezdolną była kła- 
maó, jak łudzić się. Słaba nadzieja, jaką mu 
dawała, potwierdziła tylko najgorsze jego oba- 
wy, to też zawołał z wybuchem niepohamowa- 
nego bóln: 

— Nic pewnego! Ale jnż same przypusgcze- 
nie podobnie potwornego związku jest czemś 
tak okropnem, że nie... nigdy w to nie uwie- 
rzę.. nigdy! To musi być złośliwy żart two- 
jego stryja, nio więcej. Tyś nie słyszała tego 
z jej ust... Ninka nie mówiła ci nio, Klemunin? 

Ona zdobyła się na okrutną prawdę, choó 
zdawał się ją błagać, aby go pozostawiła w 
błędzie. 

— Owszem — odpowiedziała. — Nadmieniła 
mi pobieżnie o tem małżeństwie, jako o dale- 
kim projekcie, bynajmniej nie postanowionym. 

Korwin wzdrygnął się cały, jakby go ostry 
kurcz schwycił za serce, i stając przed nią bla- 
dy i sztywny, zapytał zaciśniętemi usty: 

— A więc? , 

Trzymając już rękę na klamce, objaśniła 
szybko : 

— Pan Fryderyk Blamonville oświadczył się 


spoglądając na siebie. Twarz Korwina była jo Ninkę zeszłej jesieni. Znasz jej matkę... Bla- 


trupio blada, usta jego drgały konwalsyjnie. 
— Mój biedny Olesiu — łagodnym szeptem 
abieglo z ust kobiety. 
iegdyś, w czasach wspólnego ich dzie- 


Tylko 


67 zir. 50 et. 


Jeneralne 


Mamy saszczyt podać niniejszem do wiadomości P. T. rolników, że 


„Grammophon“ 


z koncertową membraną | 
najlepsza ma świecie ma- 


gra. mówi, śpiewa śmieje się 


Tadeusz Górski 
== Lwów, pl. Maryacki l. 8. = 


monyille'owie... ludzie tutejsi., znana i stara 
rodzina, posiadająca zamek w pobliżu... było to 
bardzo tentujące. Plenipotent Blamonvillów, 
stary intrygant, stryj, jenerał, proboszcz miej- 


Monarch 
ir. G7.50 


szyna 


zastępstwo na Galicyę 


FS" Otwarto 


dali się w końcu przekonać. 

— Ale ona, ona, cóż na to? 

— Ninka jest zanadto pieszczonem dzieckiem 
i zanadto była szczęśliwą i psutą dotąd powo- 
dzeniem, aby potrafiła cierpieć i walczyć. 

Ton Klementyny taki szozery i rawaze 
otwarty, przybierał odcień zakłopotania. Aleksan- 
der wpadł w uniesienie. 

— To jej nie nie tłómaczy! Od wielu lat 
Nina opiera się tym wpływom. Co mogło ją 
zmienić do tego stopnia ? 

Panna de Larche milczała. 

Ciemne oczy Korwina zapłonęły ogniem 
we wzburzonśj twarzy. 

— A! widzę.. i ty jesteś przeciw mnie l... 
ty, zarówno jak i wszyscy! 

— Nie... nie rozamiesz mnie... 

: Nagle poskoczył naprzód w noc prawie 
już czarną. Klementyna wybiegła za nim na 
ganek i zastała go opartego o słnp z wyrazem 
beznadziejnej rozpaczy. 

— OQlesiu — szepnęła podchodząc do niego. 

On tupnął nogą z gniewem i przesuwając 
ręką po oczach, rzekł: 

— To głapio z mojej stroay... wiem... Nie 
powinienbym.. Ale przebacz mi, Klementyno. 
Ja tak strasznie cierpię! 

Ona z odwróconą w tył głową, licząc mi- 
nuty, które upływały i myśląc sobie w duchu, 
co stryj jej powie na to opóźnienie, mówiła 
szybko i energicznie, prawie że surowo: 

— Qierpisz i płaczesz. Co ci z tego przyj- 
dzie? Wyczerpiesz tylko siły swoje daremnie. 
Zachowaj je, aby się bronió i wywalczyć to, 


co ci chcą odebrać. Zobacz się z Niną... mów 


z nią. Żaden wysiłek nie jest zbyt wielkim, 


gdy chodzi o zdobycie sobie szczęścia, a dopó- 
ki się ma silną woię, dopóty nie powinno się 


tració nadziei. 
Zatrzymała się w pół słowa, jak luna- 


uszczak 4 Zubik 


we Lwowie pl. Halicki l 1, 
polecają w olbrzymim wyborze 


MOETET EA e 25) = 


tyczka zbudzona nagle ze snu, i rzekłszy mu! 


ru, rozmiłował się przed! laty w zielonem wzgó- 
pospiesznie „dobranoc“, znikła w mrocznych  rzu normandzkiem, gói'ującera nad spokojną i 
głębiach pałacowej sieni. i piękna okolicą, wysadzi'ną jał>łoniami i wysla- 

Potem, gdy młodzieniec zeszedł ze scho- | ną kobiercem łąk, których $ wieżość nęciła je- 


wym, ona wróciła na próg wahająca i szukała 
go oczyma wśród parku, jakby go chciała 
przywołać nspowrót, albo isć za nim. Dopiero | 


dów i zanurzył się w cienistym szpalerze kala] 


turkot powozu, unoszącego obu przyjaciół, ! 


skłonił ją do odwrotu. 


Wrażliwy umysł Aleksandra już się był; 
i oburzone” | 


przejął energią młodej dziewczyny 
mi protestacyami Rolanda, który dowodził: 
— To haniebna plotka, to małżeństwo! To 


go oczy spalone słońcem i "piaskiem afrykań- 
skim. To jedno starczyło, atry obudzić w nim 
gwałtowne powołanie do rolnictwa. Jednym 
zamachem pióra nabył wzgórze, łąki i okala- 
jące je olbrzymie obszary ziemi. Wspaniała 
willa wyrosła z ziemii wśród .przepysznego 
parku, obok wzniosły się wzorowe zabudowa- 
nia gospodarskie ; maszyny s prowadzono z Ame- 
ryki, ślusarzy z Norwegii, kwiaty na zapełnie- 
nie cieplarni z Holendyi, agronomów z Belgii, 


wymysł tego starego potwora margrabiego, aby | gorzelników z Alzacyi, źrebięta z Kaukazu, 


ciebie doprowadzić do wściekłości. 
— Ależ nie, Klementyna mi to potwier- 
dziła. 

Zarówno jak i tamtemu, Rolandowi nie; 
postalo w myśli podać w wątpliwość słów | 
panny de Larche. f. mkeli od wielu lat przestała | 
ona być bohaterką jego studenckich _ marzeń, 
to niemniej pozostała towarzyszką młodych 
lat obojga dobrze znaną, cenioną i szanowaną, 
jako wzór prawości i szlechetności. To też idąc 
za jej radą, namawiał Korwina: 

— Powinienbyś rozmówió się otwarcie z Niną. 

— Tak! Niech ją tylko zobaczę, 8 poło- 
żenie zostanie uratowane! Jeżeli mnie o- 
czernili przed nią, to się oczyszczę w jej Oczach. 
Jeżeli słabnie, to jej dodam odwagi. Dla cze- 
gożby miała wyrzec się mnie i to jeszcze dla 
takiego człowieka ? Nie, to niepodobne! To się 
nie stanie. i 

Im więcej zastanawial się nad tem, tem- 
bardziej to przenierstwo zaprzysiężonej mn 
niegdyś miłości wydawało mu się nieprawdo- 
bnem, a jednak smutek bezbrzeżny, uciskał 
mu serce, a dreszcz wstrząsał jego wątłą po- 
stacią. 

Z charakterystyczną porywozością, która 
znamionowała wszystkie jego zachcianki, hra- 
bia Korwin ojciec, powracając kiedyś z Algie- 


HE" Najtaniej. TĘ 
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Wełny modne na kostyumy | toalety wizytowe 
Jedwabie i fulary. 

Nowości oryginalne na bluzki. 
Szkoty wszelkiego rodzaju. 


pac T 0) 
RAKIETY TENNISOWE NAJLEPSZE 


a barany z Astrachanu. 

I zanim jeszcze maszymy wprawione zo- 
stały w należyty ruch, a lvidzie zabrali się do 
roboty, hrabia powodowany nową jakąś fanta- 
zyą, wyjechał sobie pewne;zo rana, nie uprze- 
dziwszy nikogo, na daleką Północ, zostawiając 
wszystko na śasce Opatrzności.  Zjawiał się od 
czasu do czasu po to tylko, aby skonstatować 
spustoszenie, jakie administracya robiła w jego 
nieobecności, sale w końcu i ta rola inspektora 


juprzykrzyła mu się tak, że ją zdał na syna 


Tym razem opłakany stan rzeczy rzucił 
się Aleksandrowi odraza w oczy. Trawa pora- 
stała bujnie na ogrodowych ścieżkach, grad po- 
wybijał wszystkie okna w cieplarniach i wyni- 
szczył wspaniałe palmy i pomiarańczowe drze- 
wa. Woda zaciekała przez sufity, zuacząc šola- 
ny zielonemi, spleśniałemi sinugami, mnóstwo 
kosztownych przedmiotów zniknęło z pałacu, 
szeregi służby przerzedziły się znacznie, a na 
domiar złego zawezwany po obiedzie stary 
rządzca zaprodukował pozwy sądowe, oznajmia- 
jąc młodemu panu jakby iczeecz bardzo prostą i 
naturalną, że komornik położył areszt na 
wszystkich meblach. 


(Ciąg dalszy nestąpi), 


C z O ja 


m" n 


ajtaniej. 


wyłączną sprzedaż ma Galicyę w Pasażu Mikolascha 

è i | — naszych znakomitych ETI IZrete) 

4 | =) cy „ e . e 
z” c dej W! : z Najnowszy francuski angielskie i amerykańskie od zł. 2.75 

— 3 3 Mp a 
33 odznaczonych na wiatowej 8 Chromo-F otoskop E~ Kompletne LA WN = TEN NISY "SF 
> wystawie w Paryżu w r. 1900 $ poleca magazyn firmy 
25 l-szą nagrodą (Grand Z =— $wiati życie w barwnych z z e A Š 
z: c ych, | henaa e pst Kauczyński i Oberski, Lwów. 
E z i jedynie = BA Widoki natury — podróże — $to- 
SDE „Towarzystwu ro l- 3 KO „TĄ zakekprawy nauko- | =- 
CE 5 niczemu okręgo- Szieka Pwaaka = Ta. lid. “=| Kawa fie? aa a Na P ARKIETY 
wemu w Wieliczce“. = =—Zmiana obrazów co tygodnia | 57975 2t: = => baza i 
Z poważaniem od 19-go kwietnia 1903 _ Osoba inteligentna, lat 86, znają- pa NY i posadzki deszczułkowe 
DEERING DIVISION international Harvester Co. w i jaca KERR lał Na bież a] HI | oraz 
Chicago A. enecya mość: Juliau p. Deriewskiej, Lwów wszystkie wyroby stolarskie 
Akademicka 25. I. p. R jako to: 


Dziś o 8 wieczór ciągnienie! 
Ciągnienie nieodwołainie i Główna wygrana 


23. kwietnia 1903.| kor. 40.000 kor. 


polecają M. Jonasz, Kitz & Stoff, Klarfeld, 
M. Feigenmann, Samueiy &. Landau, Schütz 
& Ohajes, August Schellenberg i Syn, Sakal 
& Lilian, Jakób Stroh, domy bankowe Lwów. 


Losy ogrzewalni 


po 1. kor. 


Wszystkie wygrane wypłacone zostaną przez dostawców 
| w gotówce z potrąceniem 10 procent. 


Prosimy żądać wszędzie 


Selle i Karyego 


O 


Najlepszy środek 
do czyszczenia delikatnego 


obuwia czarnego i żółtego. 
Szczególnie polecenia godne 
noszącym obuwie ze skóry Box- 
caifs, Oscaria, Ghevreaux i do lakierów. 


Wiedeń XIU. 


a 
Akcyjne Towarzystwo pod firmą 


BERTRAM & DIETERICHS 


w Lwówku koło Pniewa 


— 


poleca swoje niesrównanej dobroci pługi dwuskibowe „Perpetua“, 
oraz trzy i esteroskibowe, walce i brony pod osobistem kierownictwem 
inżyniera luaackiego wyrabiane. === 


Wyłączny skład i sprzedaż na Galieyę 
w Towarzystwie rolniczem okręgowem 


«w "w/ielięzce. 
[= "mj 


Redaktor odpowiedzialny : 


Wacław Masłowski. 


huny wieży św. Marka 
Wsięp 10 ct. 


Otwarte od lOtel raro do 10te) wieczór 

s przedpokój, kuchnia, 

3 pokoje na parterze od 1-go 

maja do najęcis. Ulica Zyblikiewicza 87. 

Sklad płócien  korczyńskich, 

Lwów, Halicka t6. Poleca bieliznę 

stołową w wielkim wyborze, oraz 

Płótna i Weby czysto lnianc w ro- 

zmałtej nzerokości. Ceny fabry- 
czne, 


Tłoómaczenia z polskiego na 


niemieckie i z niemieckiego na |5 


poiskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A= 
dres w biurze Piobna. 


Już krótki czas! 


Z powodu zwiniącia handlu 
zupełna wysprzedaż! 
za połowę zwykłej ceny i niżej 
materyi wiosennych, letnich i zimowych a rmy 
F. Kornecki i Sp, 


Ulica Teatralna 1 7. vis a vis Katedry. 


Do wydzierżawienia 
koło -Zaleszczyk razem lub osobno 8 fol- 
warki obszaru przeszło 2000 morgów 
wraz z gorzelniami. Bliższa wiadomośó 
kencelarye adw. Dr. Z. Lisiewicza, 
Lwów, Akademicka 19. 


 Przesadza ah w mieszkaniach 
wW 


licząc do 5 wazonów á 60 bh. wazon 
nad 5do 10 Ó „ 40 n n 

„ 10 „ 20 3 » 30 „ , 

» 28 y 


(ziemię i wazony osobno się wlicza) 
Biuro ogrodnicze 
ui. Hetmańska |. 8. 
Urządza też ogrody i ogródki. 

Na sprzedaż kamienie. w śródmie- 
ściu, wolna od podatków, dobrze się ren- 
tująca. Potrzebna gotówka 36.000 koron. 
Kto chce znać bliższe szozegóły niech 


pisze poste-restante Flawian X. i po- 
da swój adres. 


„sz M RB c mł 0-09) __ 
z Ę 
gospodarna i 
Gospodyni do szycia, praso- 
wania, gotowania, szuka posady zaras. 
Lwów, ul. Lenartowicza 16. ' 


Długoletni właścicieli ziemski, 
niezawisły, energiczny, dobry gospodarz, 
ukwalifikowany rachmistrz - buchalte- 
rzysta 

przyjmie 
administracyę, Kkontrol2, w o- 
góle ekonomiczno - rąchunkKo= 
we prowadzenie 1asowo » rol- 


nych gospodarstw wdowich, sie» 


rocińskich, tundacyjnych 
lub takich, których właściciel osobiście 
administrować mie chce lub nie może. 

Renta z dóbr może być na życzenie 
anticipando w dowolnych ratach uiszcza- 
na. Adresy interesowanych, z podaniem 
rozmiarów gospodarstwa, przyjmie z grze- 
szności p. Antoni Trąbka fnternik, 


' Kraków, Poselska 18 dla X. Y. 


Biuro nauczycielskie 
Anny KKoczorowskiej 
w Poznaniu (Posen Schiitzon. str. 8). 

poleca od zaraz: 
Nauczycielkę dypl. Niemkę 
uczennicę konserwatorynum, która dłań- 
szy czas przebywała w Francyi i Anglii 
Nauczycielkę polkę, 
muzykalną, znającą gruntownie język 
franc. i niem. Od Sierpnia: Nauczycielkęj 
2 dosk. w języku franc. i niem. z 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe i t. D. 


poleca FABRYKA PARKOWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie. 


PE 


ZZ j | WOWOONNON | 


chlubnumi rekomendacyami z hrab. dg- 
mów, do dokończenia edukatyi panienek. 


|PUDĘR "TH 


Szkółki leśne i ogrodowe 
na WŁOSY, g 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 
w ZASSOWIE 


o p. loco stacya koiei Czarna 


polecają na wiosnę i jesień. wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, za- 
kładania parków, róże i krzewy ozdobne na soli 
tery, drzewka owocowe wszystkich odmian i ga- 


w płynie. 


b tunków po cenach bardzo miskich, oraz wszelkie 
popełniają P nasiona leśne. 
zzi $ IF Cenni ie 1 
' ennil: opłatnie i odwrotnie. 
zbrodnię! |€ 


|||przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
| | spróbują mego wyvalarku. Bez opera- 
|cyi. Dostałem złoty medal! Pro- 
| spekta pod dyskrecyą gratis. 


[KAROL TIESEL 


| specyalista, 
|= Wiedeń VI. 
| Amerlingstrasse 19. 


Zarząd dóbr Ordynacyi Chorostków 


ma na sprzedaż 
1000 ct. mtr. kartofli Relichskancierów 20 skrobii po Z k. 50 h. 
wagonami loco stacya Ohorostków, 3 
w mniejszej ilości po 3 korony za 100 K. i 1000 ct. mt. owsa. 


Skład kapeluszy 


Ita i P. et C Habiga. 


Kapelusze włoskie od 2:50 
Kapelusze miękkie vd 250 
Czapki, Cylindry i t. p. 


pierwszozęłn restanracy 
| Filharmonii $ 


wydaje obiady „Couwarta* z 6 dań A l|& 
złr., w abonamencie 80 ct.; z 4 dań 80 et.;jęg 
w abonamencie 60 ct.; z A dań 70 ct.je$ 
w abonamencie 50 ct. Kolacye oodxien-|„$ 
nie do godz. Zgiej w nocy. Czysty, ob-|& 
szerny, elegancki lokal, przyzwoita ustu- si 
ga — najświeższe produkty, rosmaąitości| © 
stosowne wykonanie potraw A 


Ceny znacznie  ZNIŻONE, 


Apartamenta na zbiorowe kolacye i 
bankiety stoją zawsze do dyspozycyi. 


Olbrzymi wybór KRAWAT 


| Se SŁ Olszowa o 3 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie Bgo Maja 10. Melofon 489. Q 
Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca : i 

Nafte żarową or i salonową) co do niezupainości, dobroci i siły © 
wiatła we wsrystkich lampach naftowych ak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo © 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do kańdej lampy, siła Światła 80 wiec norm. Kopoe- £ 
nia i czad na sewnątrs wykluczone. Oena kompl. palnika € 
12 koron. ; 

Kuchenki i piecyki naftowe o płomienin gazowym. bez caadu, nadz- €) 
wycszaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. i 

Lampki „Perpiex* palące się bez czadu i kopcia białym płomieniem, 
O, po sypialń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- 
nika K. 1:50, lampy od k: b. 

200000000000 


m. _ 
a m 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; samówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, ilinstracyi ote. przez piarwazorzędnych artystów: 
| Udzielanie autentycznych adresów, ' 


— 


Ulstry angielskie, Peleryny, 
Płaszcze gumowe, Bluzy, 
Kamiselki, Garnitury, 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki 1. 8. 


~ 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach br. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 


Koperty, Paplery listowe, Tut- 
ki i bibułki oygaretowe it. p. 
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 


rysokiem 1. 8, oraz winnych handlach 
papierowycn we Lwowie i na pro- 


ia rem 


Pierścionki i 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cachowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
tach oraz wszelkie bikutery: 
poleca San Jarzyna | 
iubiłer, Lwów, Hotel 
Europejski. 


wincyl. 
Cenniki i wzory wysyła się 
odwrotnie. 


NSEEPONDANAEKCAE 
Papier z fabryki Czerlanskiej. 


Z drukarni E. Winiarza. 


